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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3ciei po polndnin.

P r z e d p ła ta  t e j n o t i :
MIEJSCOWA : k w a r ta ln ie  3 z łr. 75 rontów  

miesięcznie i „ 30 „
Z p rz e s y łk ą  p o c z to w y  :

w państw ie angtrjackiom  z 
T y g o d n ik ie m  N ie d z ie ln y m  5 z tr. -  

do I 'ru s  i Kzoszjr niem . 4 t i l .  15 Hgr.\
Szwecji i D anii 
F rancji i A nglii 23

W io ch ....................   25
Belgii i S zw ajearji 18 
T u rc ji i ks. N addun. 18

n

INuincr pojedynczy kosztuje 8 cni

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LW OW IE ; Bióro A dm inistracji k a c e ty  

H arodow eJ przy ulicy Nowej , pod liczka 891. 
W KRAKOWIE : K sięgarnia J ó z e fa  C zechu  w 
rynku. W PARYŻU : na ca łą  F rancję i A nglię 
jedynie p. pułkow nik  R a c z k o w sk i, rue  du pan. 
de Lodi Nr. l. We W lE D N lt : i»v A. O p u e llk , 
W ollzeile, 22; tudz ież pp. iiaaseńa telil a  Yo- 
* le r ,  Neuer M ark t >(r. 11. W .FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU ; pp. H tfa sen s te ln  
A Y og ie r. W BERLINIE; p / f e n j o l f  H ossę .

OGŁOSZENIA przyjm ują Bję za op la ta  6 cnt. 
od miejsca objętości jedaftgt) w iersza d rabnya 
drukie iu , oprócz opła ty  ^tęplow ej 30 on t. za k a 
żdorazowe um ieszczanie.

L is ty  rek lL asacy Jn c  n ieopieczętowane nie 
legają  frankowaain.

Manuskrypta drobne nie zwraoają ali ‘ leca, 
bywają aiasesone.

L w ó w  (1. 9. listopada.
( Z w r o t  w s p r a w i  R r u s k i e j  w W i; ?  r z (■ ( h. 

— .V. f f .  Presit o rezolucji i adresie. Przestrogi pism 
wiedeńskich dla rządu. —j  Rokowanie dr. (J iskry z p. Woj- 
nowiczem. — Z Dalmacji. — Propozycja. - -  Traktat austr- 
jacko -turecki.)

Kiedj w sierpniu b. r. Rieger. a za nim or
gana czeskie zrobiły nagie zwrot, M adiarom przy
chylniejszy, powitaliśmy szczerzo ten objaw, ale 
zarazem wskazaliśmy powody, które ten nagły 
zwrot wywołały. Oto poprostu, SiowiaLie korony 
•wigierskiej nieuznaii narzucanego im przywództwa 
czeskiego, i poczęli zbliżać się do Madiarów, otrzą
sając się z naleciałości moskiewsko-panslawistycz- 
nych. O Kroacach już i nie mówimy —  ale wnet 
Słowacy, mianowicie pokolenie młode, zawiązał, 
stowarzyszenie czysto narodowe, polityczno-literac- 
kie p. t.: „Minerwa", które już pojutrze w Poszcie 
otwiera swoją własną drukarnię, a w inauguracji 
wezmą udział także Madiarzy. bawiący w Peszcie 
Polacy i t. d. Życzymy temu nowemu przedsię
wzięciu szczerego powodzenia.

Najuoporczywiej trzym a si^ w Węgrzech mo
skiewskiego panslawizmu garść Rusinów węgier
skich pod przywództwem osławionego Adolfa Do- 
brjafiskiego, który w r. 1848 wzywał Rusinów ga
licyjskich do walki przeciw W ęgrom , potem za 
czasów Bacha otrzymał nawet godność nadżupana, 
a teraz usunięty pi owad/, i dalej swojo dzieło agita
tora moskiewskiego Utworzono w Ungw»rze sto
warzyszenie riby  literackie pod tyt.: „Stowarzy
szenie św. Bazylego", które nawet w swoim orga
nie zaczęło żądać szkół moskiewskich (wyraźnie z 
językiem wykładowym^ moskiewskim) i t. p. dla 
Rusinów, a oraz działać w duchu prawosławnym. 
Na nic się nie zdało, że lud węgiersko-ruski od
pycha przy każdej sposobności opiekuństwo tej ban
dy moskiewskiej, podsuwającej się tak  jak w Ga
licji pod szeroki płaszcz konsystorzów unickich w 
Munkaczu i Prbszowie. W  Galicji osierocenie sto
lic biskupich , zadało cios tej partj i —- we W c- 
grzoch biskup munkaczowski samodzielnie w ystą
pił przeciw stowarzyszeniu św Bazylego, tj. przeciw 
moskalofilcfm węgiorsko-ruskim.

Już przed trzema miesiącami powstał między 
hersztami moskiewskimi popłoch —  obiegały wie
ści, że stowarzyszenie winno wziąć obrót catkiem 
nowy, że na czele jego powinni stanąć ludzie nowi. 
klórzyby mieli wpływ i powagę i mogli ‘ftusl 
nom węgierskim pomódz prędzej i skuteczniej niż 
dotychczasowi przywódzcy zapomoca jwoich dotych
czasowych środków. W  końcu dońiesioijje, że na 
walne zgromadzeuie, zwołane na d. 2 y rześma, 
przybędzie sam biskup munkaczowski z całą kapi
ta łą  i wpływem swoim nawróci stowarzyszenie na
nową drogę. . .

Zgromadzenie zebrało się, moskaiowiczo wzię
li się rączo do dzieła. Zaraz na zgromadzeniu 
przedwstępnem d. 23. września wytoczono kwestję, 
czy trzeba nazajutrz pójść na nszę jaka n u  być 
m&za —  śpiewana czy cicha. Trzeba bowiem wie
dzieć, że cerkiew prawosławna nie zna mszy ci
chej, która nawet w cerkwi unickiej dopiero ku 
połowie zeszłego wieku została zaprowadzoną. W  
obecnej chwili wytoczenie tej kwestji było poprostu 
wytoczeniem kwestji unii i prawosławia. Księża z 
otoczenia biskupa zażądali mszy cichej — p. Do- 
brjańaki dowodził przeciw temu, że cerkiew „pra
wosławna' (cytujemy tu  słowa Zukurfta) nie zna 
mszy*cichej. W  końcu wysłano sekretarza stowa
rzy szen i z prośbą de biskupa, z prośbą ogólniko- 
wą o mszę w katedrze. Biskup pozwolił, ale tylko 
msze cichą, i to pa jednym z bocznych ołtarzy, 
co znowu sprzeciwia się rytuałowi prawosławnemu, 
znająobmu tylko ołtarz o „carskich w ratach" tj. 
„Rai z główny. NsBajutrz przybyło tylko kilku 
członków do katedry —  ale natomiai i  resz„a tern 
burzliwiej wpadła do „besedy russkiej," w której 
miało się odbyć zgromadzenie

Na wniosek prezesa Stowarzyszenia, p. Dc- 
brjańskiego, uchwalono przedewszystkiem wysłać 
pod przewodnictwem ks. Rakowskiego doputację do 
biskupa, jako prot iktora Stowarzyszenia, z prośbą 
aby przy V I  na posiedzenie. Biskup przyjął dejiura
cję bardzo uprzejmie, ale wnet począł robie wy
rzuty : 1. że Stowarzyszenie przekracza swoje sta- 
tuta, 2. że się zajmuje polityką, ! .uie działa 
w duchu katolickim. 4. nie wydaje książek ma- 
diarskich (?), 5. że nic skutecznego nie robi. i
6. źo-nie pisze w języku cerkiewnym. końcu 
dodał, że ponieważ żaden z obecnych pan w nie 
ziąwił się w katedrze, on nie weźmie ndidału w 
zgromadzeniu. Deputacja zdała sprawę ze"
nbi, poczem p. Dobrjanski zbijał zarzuty biskupa, 
rozdano rusko-moskiewskie dzieła, kosztem o - 
rzyszenia wydane i po sprawdzeniu rachunko , 
złożyło przełożeństwo swoje uizeda. Wybór pono
wny w ypidł w duchu moskiewskim. Wybrano po- 
uownie p. Dobrjanskiego na prezesa, & ks. Rakow
skiego na wiceprezesa (większością 47 i 43 Prz®~ 
ci w 23 i 25 głosom), dal“j 2. i 3. wiceprezesa ltd. 
Rząd węgierski odmówił zatwierdzenia prezesa i 1- 
wiceprezesa, mimo to proszono ic h , ażeby na dal
sze trzy  la ta  zatrzymali swoje posady, a nawet 
miano się na wzór innych stowarzyszeń węgier
skich udać do rządu o zapomogę.

Tak więc meskalorile zwyciężyli, rzucili ręka
wicę rządowi, ale utraciwszy opiekę biskupa, u tra 
cili swój wpł] w i organizacja swoją główną spój
nię. Moskalofile, którzy tak  jak w Galicji zabili

tam narodowe życie ruskie, zostali złamani, ale czy 
jest tam  w Węgrzech między Rusinami taka, przy
najmniej jasnością celu, szlachetnością środków i 
poświęceniem potężna, chociaż materjalnie słaba 
partja  narodowa, jak  w Galicji —  trudno się do
wiedzieć.

Po niejakiem wahaniu wystąpiła i N. fr. Presie 
z artykułem  o rezolucji i aaresie galicyjskim. W y
nosi ona Wężyka pod niebiosa, a pana Smaraew- 
skiogo nazywa „politykiem bez sumienia"; ubole
wa, że nie przerobiono rezolucji, ażeby była dla 
Rady państwa jaśniejszą; wyśmiewa adres jako a- 
pelację do korony, która przecież musi całą spra
wę złożyć w ręce Rady państw a; pochwala adres, 
że nie żąda jakiego zamachu stanu ; w k o ń c u  
s i ę  p o c i e s z a ,  ż e  d e l e g a c j a  n i e  b ę d z j o 
m o g ł a ,  w o b e c  o p o r u  m a m e l u k ó w ,  w y 
s t ę p o w a ć  w R a d z i e  p a ń s t w a  j a k o  p a r 
t j a  j e d n o l i t a .  Przyznaje jednak dwie rzeczy: 
raz, że trzeba się w Austrji przyzwyczajać do ta
kich głosów, jak  lezolucja, a powtóre p r z y z n a 
j e,  ż o p r o s t e  p o n o w i e n i e  r e z o l u c j i  
b y ł o  k o n s e k w e n t n e  r a ;  i polecamy mamelu- 
kom następujące słowa artykułu A. fr. t r a s y :

„ N a s z e m  zdaniem, nie było roztropnie ze
szłorocznej rezolucji poprostu tylko ponawia^. 
W s z e l a k o ,  jeżeli mądra polityka nieraz każe 
cofnąć jak ’ krok i na nową wejść drogę, to ftie- 
my z drugioj strony, że uchwały parlamentarno 
mają swoje konsekwencje, i że ciała reprezentacyj
ne mają w własnych swoich uchwałach drogoskazy, 
którym  nie łatwo mogą się sprzeniewierzyć."

Pragski konsystorz wystąpił już przeciw agi-* 
tacjom religijrym , które się pojawiły, jak w iem y*

Szanownoj c. k. prokuratorji rządowej we Lwo
wie Doleoamy jako przyjemną lekturę artykuł Ga
zety ifolomkiej o powstaniu dalmackiem, napisany 
przez jej sprawozdawcę wojskowego, Który n.eda- 
wno właśnie zwidził Dalm ację, Kotar, śharnogórę 
i Hercegowinę dla studjów wojskowych.

W  Stambule m iał hr. Beust zawrzeć z Wys. 
Portą traktat, gwarantujący obu państwom wza
jemnie ich posiadłości.

Sprawy sejmowe.
XXXVII.

Po ułożeniu wspólnem listy  kandydatów do 
delegacji przez polską większość sejmową, złożoną 
z koła rezolucjonistów i koła krakowskiego, i kilku 
do źaduego kuła nienależących, już wczoraj rezul
ta t wyborów był z góry zapewniony. Zarazem ta 
większość sejmowa umówiła się, iż wszyscy wy
brani maju przyjąć mandaty. Mamelucy przy wszy
stkich wczorajszych wyboracn byli w ogiomnej 
mniejszości. Liczba ich głosów, wraz z glosami 
wszystkich włościan (którzy wymusztrowani przoz 
rządowych aj mtów, szli solidarnie z mamelukami) 
dochodziła zaledwie do 36. Tylko pizy wyborze z 
okręgu Rzeszów-Tarnów, gdy wszystkie siły wytę
żyli mamelucy, ażeby do delegacji wybrać dr. Zby- 
szewskiego, doszła ta  iiczba głosów mameluckich 
do 38.

W sobotę mamelucy głosili, iż nie z powodu 
nieziożeuL przez nich mandatów delegacyjnych, 
lecz dla rozmaitych innych względów osobistych 
nie przyjmowano mandatów delegacyjnycn Dziet.niK 
Polski temu tłumaczeniu dał wyraz w wstępnym

v. pismach czeskich, a które zdaniem k o n sy sto rzaA ^rt1 ril0< Aż tu wczora; ks. D itrich i ks. Sdli- 
agitatorowie, podszywają pod płaszczyk duchowny. wyp0wiedzieli jasno i otwarcie w swych

Z Dalmacji nic nowego. Druty telegraficzne 
bywają przerywane ; sąd doraźny jest czynny, e 
przeciw rozstizelaniom i wieszaniom już powstają 
nawet pisma wiedeńskie, surowo upominając rządj 
że „państwo nie pu winno się nigdy powodować 
zemstą," ażeby sprawek dyktatury wojennej nie 
przypisywano rządow i; „ażeby nowa era, która już 
i tak  wiele utraciła z swego blasku, nie zostafe 
splamioną trac^niami ryczałtowemu" W  ogóle u- 
derzają dis ma wiedeńskie aa rząd przedlitawski —  
a Morgenpott w o ła : „ Jeżuli ministerjum zechce u- 
perem iść dotychczaaow »mi dr igami, to krizys bę
dzie iiieuchionną. Nowi mężowie stanu będą mu
sieli objąć ster nawy państwowej dla przesunięcia 
jej po rafach i wydmacn, które jej g/ożą rozbi
łe m ."  Podobnie przemawia stara P rasę-, wita ona 
serdecznie przemówienie p. Possingera w sprawie 
rezolucji galicyjskiej, upatrując w tem dowód, że 
„rząd przecież przyszedł do przekonania, iż trzeba 
daleko więcej zadośćuczynić żądaniom G alicji, niż 
na początku bieżącego roku; że w ogóle bez poro
zumienia się z partją opozycji prawno-politycznej 
nie da się nic uczynić na rzecz skonsolidowania 
parlamenru."

Tak z Wiednia jak i z Pesztu donoszą, że dr. 
Gibkra układa się z p. Wojnowiczem, i zamyśla 
wysłać go jako nadzwyczajnego komisarza do D al
macji ; i ozchodzL się tylko o Zakres pełnomocnictwa 
dla p. Wojnowicza wzgledem amnestji. Morgtnposi, 
Presse itd. popierają dr. Giskrę w tej sprawie, prze
nosząc pokojowe zagodzenie sprawy kutaiskiej nad 
najświetmejsze zwycięztwa oręża. Litują się one 
dzisiaj krwi powstańczej, albowiem i żołnierze giną. 
Pokazuje się, że biuletyny rządowe o stratach woj
ska są mylne. Liczba rannych j0st bardzo wielka; 
drugie tylę choruje z powodu niepogody i trudów ; 
trzeba było wysłać 20 lekarzy na plac boju. Ran
nych przewożą z Kottai a do Dubrownika, Zadaru, 
Tryestu, Gracu, a nawet aż do Wiednia. Po pu- 
tyczce pod Gorazdowem znaleziono między trupam i 
powstańców 3 kobiety uzbrojone, e po walkach w 
Zupie d. 3. aż 30 kobiet. Pism a uskarżają, się na 
fałsze biuletynów, jakoby Żupa poddawała się. To 
tylko pojedyńczy ludzie robili, ale nie ci co byli 
pod bronią. Karabiny odtylcowe strzelców, takzwa- 
ne wenzlówki, okazały się nie bardzo praktycznemu 
Pisma nagauiają odezwę jen. Wagnera po bitwie 
pod Dragalą, k ł 6ra powiada, że „strzały p: zeiiwni
ka (t. j. powstańców) padały celnie z wściekłością 
l u d o ż e r c ó w "  (mit hartnackiger, kanrdbalischtr 
E rbititrung wohlg*z'elte Schuae), P rzypom inają, że 
powstańcy nie skazują jeńców na Śmierć, że załogę 
Staniewicz puścili na wolność, że dowódzcy powsta
nia zakazał rabunków pod karą śmierci i za 
wszystko co wezmą, płacą gotówką. Pism a pod
noszą fatalny błąd jen. W agnera, który jak Bene- 
dek przed Kóniggrecem, kazał z Kotaru wypędzić 
wszystkich korespondentów, a telegramy z pola 
walki wolno przesyłać telegrafem dopiero za po
zwoleniem władzy —  nawet posyłając z Wiednia 
do Pesztu. Był to krok, na nic nieprzydatny, a 
tylko naraził v ł adzę na śmieszność.

Dodamy tu jbszcze, że w Stambule cesarz 
przyjął ieputację tamtejszych Dalmatyńców, którzy 
mu wręczyli prośbę, eżeby nie odejmował łaski 
swojej całej r almarji za przewiny powstańców, i 
ażeby zaślepionych powstańców traktow ał nie we
dług surowości prawa, ale według popędów swej 
szlachetności. 8auio dopuszczenie deputaeji do oso
by monarszej, dowodzi, że cesarz inaczij się zapa

t r u je  na przyczyny powstania, niż m które sferj w 
Wmdniu i pewna władza sprawiedliwości we Lwo
wie.

odczytanych w sejmie oświadczeniach, że nijt+ z 
większości sejmowej nie chce przyjąć mandatu de- 
legacyjnego z powodu niezłożenia mandatów przez 
mameluków, i że to niezłożenie mandatów prze
szkadza sejmowi wybrać taką delegaci, która by
łaby wyiazem większości sejmowej. Sejir prawdzi
wość t gc zdania potwierdził hucznemi brawami. 
Obadwaj kapłani oprócz tego oświadczyli, iż nie 
chcąc dawać do zgorszenia i rozdwojenia powodu, 
uważają za obowiązek sumienia złożyć swe manda
ty  delegacyjne. b y ł to już wyrzut okropny, iż ci, 
co nie składają mandatów, nie wypełniają obowiąz
ku sumienia, lecz dają do zgorszenia i rozdwojenia 
powód. Większość sejmowa stwierdziła i to wy
znanie hucznemi oklaskam' i biawami. Takie wy
mowne objawienie zapatrywań się większości, nie 
jest dla mameluków jeszcze taka uchwałą sejmo
wą, jakiej pan Golejewski żąda a jaka jest niemo
żliwą ; nie jest jeszcze uchwałą takiego koła pol
skiego, jakiego utworzenia żąda pan Golejewski, aby 
mógł uznać obowiązek obywatelski złożenia man • 
datów, a jakio jest niemożiiwem! Zdawało się je
dnak sejmującym, że po odczytaniu ty c i oświad
czeń księży Ditricha i Sulikowskiego, i reszta z 
dOiOgatów złoży mandaty. Osobliwie gdy zaraz po
tem pan Golejewski zażądał głosu, już wszyscy 
wnosili, że i on podobne oświadczenie uczyni w 
swojem i swoich kolegów imieniu f Cóżby to był 
za piękny przykład poczucia obywatelskiego, jaki 
tryumf łla delegatów sam ych!

Lecz gdzie tam ! Pan Golejewski zażądał gło
su, ażeby tak sejmującym jak marszałkowi i skru
tatorom, których zawsze bywa 10 z rozmaitych 
stronnictw, uczynić zarzut fałszowania wyborów ! 
Wniosek jego bowiem o liczenie głosujących i kar
tek przy składaniu kartek do urny, był takim, nie- 
praktykowanym w żadnym sejmie zarzutem. Po
twierdza to i organ pana G o l e j e w s k i * g o ,  da
jąc przytem fałszywy wykaz niegłosujących posłów, 
ażeby tylko poprzeć ten zarzut. *)

Samo wczorajsze głosowanie przy wyborach 
było dalszym ciągiem klęsk mamelucitich. Ani je 
den z ich kanćydatów nie został w ybrany!

Po takiej nauce bolesnej, jaką wczoraj dano 
w sejmie m imelukom, czy może opamiętali się ? 
Dla nich opamiętania już niema. Brną dalej wbrew 
większości sejmowej, jako stronnictwo czysto rzą
dowe. Pobici na głowę, odgryzają się w swym or
ganie drobnemi szpilkowemi, n edorzecznemi ukłó- 
ciami przeciwników. Oto zanieśli do swego organu 
kartkę z głosowania, i wołają w n.ebogłosy, jaką 
to nieprzyzwoitość popełnił K zeczunowicz! K artki 
iedna pisana ma byc jego ręką —  a stoi na niej 
między inuemi i nazwisko: Krzeczunowicz. Co za 
ohyda, krzyczą w swym organie! Czy tak się rzecz 
ma istotma, nie wiemy. To tylko jest pew na , że

*) MOwi Dziennik Polski, gdy 125 posłów było obe
cnych, a 9 pnsłow polskich wraz z Smolką i 26 z święto- 
jorskiej partji nie głosowało, wi;c 9 + 2 6  odjąwszy od 125, 
było glosujących tylko 90, a tymczasem kartek znaleziono 
więcej. Lecz z Smolką było glosowało tylko sześciu : Bu
czkowski, Borkowski, Młocki, Hoszard, Rutowski, Tyszkow- 
ski. Czemeryński przyszedł później. Z 26 głosów wszy
stkich w sejmie świetojurcón i włościan ruskich, 3 wło
ścian glosowało z mamelukami, a okoto dziesięciu z tej 
frakcji nie było wcale w sejmie lub pużniej przyszło. Cały 
rachunek Dziennika Polskiego jest sfałszowany na te  tylko, 
ażebj obronie fatalne wystąpienie hr. Golejewskiego. Na 
tej i łszywej podstawie bowiem oparł ten larzut. ii  wszy
scy Rusini i Sinolkiści byli obecni w sali i wszyscy nie 
głosowali, a wszyscy brakujący yr sejmie (to jest 26) nale
żeli do tych, co byliby glosowali, gdy Dy byli obecni.

lista kandydatów, n? którą glosowau rezoim-joniśc 
—  wyszła 2 dchwały koła, i że każdy solidarnie 
był obowiązany do głosowania na nią. I p. K u e- 
czunowicz obowiązany był glosować na nią, uez 
względu czy na niej stoi jego nazwisko lub u.e. 
że wczoraj nie został wybrany, z tego nie maja 
mameiucy woale powodu do tryumfu. Samo koło 
bowiem rezolucjonistów nie wpisało go wczoraj, 
gdy już chodziło o finalne wybory na swą listę —  
a nie wpisało z powodu, iż mimo wszelkich na
mów, stanowczo oświadczył, ze nie przyjmie man
datu, gdyż praca jego w utworzyć ;:ę mającej kra
jowej komisji podatkowej, może. byc potrzebniejszą 
i może umniejszyć krajowi z milion podatku ro
cznego !

Ponumo tak dobitnych i wyraźnych, raz pó 
raz objawów większości sejmowej, iż delegaci, 
co nie złożyli mandatów, rie są wyiazem dzisiej
szej większości sejmowej, mam«lucy jak tonący 
źdźbła słomy trzymają się faktu, iż głocuwałi wraz 
z rezoiucjonistami przeciw poprawce Wodzickiego, i 
na tem opierają teiaz swe uprawnienie do zatrzy
mania mandatów. Twierdzą, iż aopokąd 3ejm nie 
odstąpi od żądania, -ewizji konstytucji w drodze 
konstytucyjnej, dla otrzymania rezolucji, tak długo 
nie mają moralnego obowiązku złożenia mandatów. 
A l e ż  n i e  n a  t y m  p u n k c i e  p o w s t a ł a  o- 
p o z y c j a  p r z e c i w k o  n i m ,  l e c z  z p o w o -  
d u  m y l n e g o ,  na t e j  d r o d z e  k o n s t y t u 
c y j n e j  p r o w a d z e n i a  p o l i t y k i  d e l e -  
g a c y j n e j .  I poprawka Wodzickiego nie żądał? 
zejścia z tej drogi Wszak koło, do któiego Wo- 
dzicki należy, wyznaje potrzebę bezwarumcowego o- 
besłania Rady państwa.

Jestto więc nowu wolta mamelucka, wykona
na jedynie, ażeby zyskać, chociażby jaki taki pozór 
do zatrzymania mandatów,

35. Posiedzenie sejmowe
z dnia 8. listopada.

Całe to posiedzenie sajęły „wybory.* —  trwało 
ono do godziny 2. Ponieważ *aś doprowadziliśmy 
spraw ozdanifc z tego posiedzenia wc wczurajszym 
numerze w „Ostatnich wi&donc ościaCr" &i ao ga
dziny więc pozosiaij nam u» dziś dc podania 
rezultaty tylko nautępują;ycn wyborów;

Biaia-Zrakóy. popuszczono mffiorą, prze? o- 
myłkę): głosujących 99. absolutna większość 5 0 ; 
dr Z y b  i k i e w i c z  otrzymał głosów 58, a więc 
jest wybrany pomimo wypifcjstmia się swego. Izba 
przyjmuje tę wiadomość z żywami „znakau: sym- 
patji.

Dwócb posłów i gi upy posłów gmin wiejskich 
okręgu wyborczego Kraków-Tarrów-K r , Brzesko 
Gnrzanó w-Eocbnia-Raeszów -  Wadowice. głosujących 
58, absolutnf. większość 5 u ; oorani s ą : hr. Adam 
P o t o c k i  9u głosami, p. Marcin D z i e w o ń s k i  
71 głojami.

Trzech posłow z grupy mniejszych posiadłości 
okr. wyb. - asło-Rzeszów-łiańcut-Tar nów-Leżi*jók- 
Tycz/n-Dąurowa-Dembiea-Kopuzycb-Kozwadów: gło
sujących 92, abs. więksżofc 47 ; wybrani p. S z e- 
l e s z c z y ń s k i  (66 gł.) hr.  T a r n o w s k i  J a n  
(61 gł.) ks. S u l i k o w s k i  (63 gi.j

Z okręgu wyborczego Gorlice- Nowy Sącz- Sta
ry Sącz- Nowy targ- Limanowa obrany został z gru
py gmin wiejski;h p. F i h a u &e r  K o n r a d  na 
102 głosujących otrzymał 59 głosów.

Okręg wyborczy SaLok- lasko- Dobromil- Do- 
biecko-Dukła, głosujących 98, absolutna większość 
50, ks. D i t r i c h  otiźymał 53 głosów, więc jest 
ponownie obrany.

Nadmienić należy, ie  ci sami posłowie (sta
nowiący obecnie większość w Izbie) przyjęli bra
wami wybory kc. Sulikowskiego i Ditricha, którzy 
z oznakami uznaniu przyjęli d<# wiadomości złoże
nie przez nict dawuyeh msudatów deługae^jnych. 
Akt ponownego wyboru obu tych szanowny cb po
słów jest dla nich niejako chrztem przyjęcia w gro
no nowej większości, która wedle słów ks. Ditri
cha ma być „prawdziwym i swobodnym wyrazem 
kraju".

Lestawiwszy więc rezultat wyborów uzupeł
niających do Rady państwa, dokonanych w sobotę 
i wczoraj otrzymamy nactęnującą listę nazwisk;

2  g'upy posłów z głosami wirylnemi i z więk- 
1 szyen posiadłości, do wybrania było 7 delegatów. 
Z wybranych w sobotę zat-zymało mandaty tylko 
dwóch, mianowicie pp. T o r o s i e w i c z  i H o r o d y -  
ski  ; ten ostatni —  jak mówią —  napisał dekla
rację złożenia mandatu, i już nawet szedł z nią do 
marszałka, lecz z drogi powrócił z nowym charak
terem —  mameluka. Wczoraj w/biani zostali pp. 
G r o c h o l s k i ,  K r a i ń s k i ,  C z e r k ? w s k i ,  
G r o b s i K o ź o r a n .

Z grupy postów miejskich: W i l d ,  Z y b 1 i- 
k i e w  i c z , ’K o c z y ń s k i  i S a w c z y ń s k i .

Jako reprezentant Izb handlowych pojedzie do 
Wiednia dr. W a j g e 1.

Z grupy posiów gmin wiejskich: P f e i f e r ,  A.
P o t o c k i ,  D z i e w o ń s k i ,  S z e l e s z c z y ń s k i ,  
T a r n o w s k i  Jan, ks. S u l i k o w s k i ,  p'i h a u-  
s e r i ks.  D i t r i c h .

Wczoraj nie przeszedł ani jeden kandydat ma- 
melnków —  otrzymywali, liczą< już skaptcwanych 
pi zez rząd włościan, najwięcej 38 głosów na 100 
głosujących.

Gdzież się podziała ich więtszość ? Czyż pań
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Bocheński znowu powie, że ,to  „mniejszość" zmusza 
ich „większość" do składania mandatów. Czy ta 
ki pan Bocheński nie mógłby zresztą jeszcze coś 
podobnego utrzymywać, tego nie można być pe
wnym, ai6 najoczywistsze fakta okazują, że byłoby 
io taką samą prawdą, jak  niejedno, co mamelucy, 
lob ich organ, przytaczają dla uniewinnienia swego 
vcale niehonorowego trzym ania się mandatów rajchs ■ 
ratowych.

Pewnemu jegomości powiedziano raz w towa
rzystwie : „Gdybyś pan tak mocno nie trzym ał się 
stołu, wyrzucilibyśmy go za drzwi", a on odpowie
dział na to z zimną k rw ią : „Ponieważ nie może
cie tego uczynić, więc ja  zostanę". Mamelucy tej 
trzymają się logiki.

(Wieczorne.)
K o c z y ń s k i  wnosi, aby ty tu łam i rozprawę 

toczono nie zaś paragrafami. Izba na to się zga
dza. Marszałek wzywa, aby ci z posłów, którzy 
zamierzają stawić poprawki, podali takowe.

Pierwszy zaciera głos G n i e w o s z  i w długiej 
mowie oświadcza swe niezadowolenie z projektu ko
misji edukacyjnej, zarzucając takowemu zły skład 
okręgowych rad szkolnych i ustanowienie tylko 20 
okręgów szkolnych. Chciałby, aby zamiast 20, by
ło tyle okręgów ile jest powiatów. Tym sposobem, 
powiada mówca, szybkie działanie rad szkolnych, 
taŁ niezbędne w chwili zaprowadzenia nowego sy
stemu, byłoby ułatwione. Co zaś do składu Rad, 
tu takowy wydaje mu się zbyt ciężkim. Do skła
du rady wchodzić będzie od 11 do 17 członków; 
nie sposób, aby tak  liczne kolegium zdołało obra
dować z należytym pospiechem i ścisłością. Z tych 
przyczyn zdaje mu się słnsznem popierać raczej 
projekt rządowy z niektóremi modyfikacjami, ani
żeli projekt komisji edukacyjnej. Proponuje więc, 
aby zamiast 20 okręgów zaprowadzić 74, a zamiast 
11— 17 członków ustanowić w zarządzie admini
stracyjnym tylko 4— 5 stałych, oprócz delegatów 
wyznaniowych, którzy wedle potrzeby, dla strzeże
nia interesów ich wyznań, będą wzywani czasowo 
do rady. Co się zaś tyczy wizytatora, to takowy, 
jak to chce mieć komisja, może wystarczyć jeden 
na kilka powiatów. Niech zatem Izba przyjmie 
projekt rządowy, a za la t kilka, gdy system szkół 
zostanie urządzonym, można będzie ściągać po kilka 
okręgów w jeden i przejść do liczby 20, jak to 
chce komisja.

P a w l i k ó w  zbija twierdzenia Gniewosza co 
do niestosowności rad szkolnych, złożonych z 11— 17 
członków, lecz popiera go w żądaniu ustanowienia 
tylu okręgów szkolnych, ile jest powiatów.

C z e r k a w s k i  broni projektu komisji i zbi
ja  rozumowania posła Gniewosza. W  poprawkach 
tego ostatniego postrzega, ni mniej ni więcej, jak 
tylko chęć oddania zarządu szkół w ręce c. k. władz 
politycznych, gdy właśnie zamiarem komisji było 
ochronić takowy od wszelkich wpływów rządowych, 
albowiem doświadczenie stwierdza, iż szkoły nie 
mogą kwitnąć, będąc pod opieką urzędników poli
tycznych. Strona dydaktyczna urządzeń szkolnych 
nie da się oddzielić od strony administracyjnej, a 
zatem gdyby przyjęto 74 okręgów zam iast 20, to 
trzebaby ustanowić tyluż, tj. 74 wizytatorów. A ztąd 
ich wziąć? Czyż znajdzie się tyln mężów, pojmu
jących swe wizytatorsfcie obowiązki i umiejących 
je spełniać? Co do życzenia nareszcie posła Gnie
wosza, aby ustauowić okręgi w myśl rządu powia
tami, tylko n a  p o c z ą t e k  —  a potem je ściągać 
po kilka w jeden, dowodzi, że takowe nie może być 
nigdy spełnionem z przyczyny szkody, jaką ciągłe 
przerzucanie się z jednej do drugiej formy, nie o- 
mieszkałoby wywrzeć na nasze szkolnictwo.

T u dają się słyszeć głosy, wołające za zam
knięciem dyskusji. Marszałek tedy wzywa posłów 
do stawienia poprawek W ystępuje G n o i ń s  k i  Mi
chał do §§. 23. i 3 3 .; W ę ż y k  do §§. 24., 29., 
32. i 40 .; P a w l i k ó w  do §§. 23., 24., 27., 28., 
30., 31. i 32.

M a r s z a ł e k  widząc tyle poprawek, sądzi, że 
lepiej będzie wrócić do dawnego sposobu debatowa
nia i paragraf za paragrafem kolejno przechodzić. 
Izba zgadza się na to. Gniewosz prosi o głos.

G n i e w o s z  w żywem poruszeniu, gniewnie 
przemawia. Skarży się na Czerkawskiego, że pod
suwa mu myśli, jakich nie miał. Skarży się na 
Izbę, że choćby co najlepszego powiedział, to Izba 
z niechęcią przyjmuje, przewrotnie myśl jego tłu 
macząc. (Ńie, n ie ! wołają, i widać wielkie zadzi
wienie w posłach). „Tak, ta k , moi panowie; nie
raz to widziałem!" —  woła poseł Gniewosz i tłu 
maczy się dalej, że wcale nie dla tego proponował 
przyjęcie projektu rządowego, że ten projekt był 
rządowym, lecz dla tego, że zdawał się mu lepszym 
i dogodniejszym w chwili tworzenia systemu szkol
nego. Zresztą, powiada, nie sposób uniknąć zupeł
nie wpływu rządu na szkołę. W  najucywilizowań- 
szych państwach rząd zawsze ma wpływ na szko
łę- Świadkiem Francja, Anglia i t. d. We Francji 
szkoły są pod nadzorem merów, w Anglii wszystkie 
szkoły przez rząd subwencjonowane, bezpośrednio 
zależą od urzędników rządowych. Co zaś się tyczy, 
aby na początek zaprowadzić 74 okręgów szkol
nych, a w parę la t p o tem , rozpatrzywszy się w 
niedogodnościach, liczbę okręgów zmniejszyć stoso
wnie do wskazanej przez doświadczenie potrzeby — 
to nie widzi w nim nic zdrożnego i dziwi się Czer- 
kawskiemu, który chciałby, aby okręgi raz ustano
wione, zostały na zawsze niezmiennemi. Byłoby to 
chinszczyzną, było by to stagnacją i nic więcej.

M a r s z a ł e k  znów ogłasza rozprawę za za
m kniętą i daje głos sprawozdawcy.

Sprawozdawca T a r n o w s k i  odpiera wszyst
kie zarzuty Gniewesza co do ciężko, jakoby skom
plikowanej machiny Rady szkolnej, składającej się 
1 U — 17 członków, i co do przyjęcia 20 zamiast 
^4 okręgów szkolnych, i powiada, iż nie pojmuje 
“ n u tu  s t a g n a c j i ,  uczynionego Czerkawskiemu, 
albowiem nic nie przeszkadza sejmowi, przyjąwszy 
20 okręg<5Wj zmodyfikować, jeśli tego potrzeba, na 
mniejszą lub większą liczbę. Co do wpływu władz 
politycznych na szkoły, to prawda, że we Francji 
zostają one pod zawiadywaniem merów i prefe
któw, lecz wiadomo, jak  narzekają w tym kraju, 
ze podział okręgów naukowych schodzi się z po
działem departamentów i kantonów. To samo rzą- 
dowe przedłożenie, i*  którem obstaje tak bardzo

'0WOSZ’ był° Przedstawione i innym krajem
nnym, w skład Austrji wchodzącym — i skutek

był ten, że przyjąwszy projekt rządu, kraje te śpie
szą pozbyć się teraz takowego i dążą do wyzwole
nia zakładów naukowych z pod opieki władz polity
cznych, właśnie tak jak  o to się stara projekt ko
misji ednkacyjnej, podany sejmowi. Co do liczby 
okręgów, które powinny według zdania oponenta, 
odpowiadać liczbie podziaiow polityczno-administra
cyjnych kraju, sprawozdawca pyta, co zrobiłby w 
takim  razie p. Gniewosz, gdyby zamiast 74 egzy
stujących dziś powiatów, zaprowadzono 20 lub 100?
Czy i w takim razie obstawałby za 74 okręgami ?
A jak jutro zrobią 120 powiatów —  jak  będziemy 
radzić ? Dobrze więc komisja zrobiła pod każdym 
względem, nie trzymając się podziału politycznego 
i ustanawiając 20, zamiast 74 okręgów szkolnych. 
Wnosi więc sprawozdawca aby Izba odrzuciła po
prawki Gniewosza i §. 21. projektu komisji (nad ^ 
zór nad szkołami ludów orni sprawuje Rada szkolna 
okręgowa, nie żadne właazt polityczne, jak tego 
chce §. 20. projektu rządowego) w całości przy
jęła.

§. 21. projektn komisji edukacyjnej przyjmuje
Izba.

Przy §. 22 do ustępu 3., który powiada, iż 
miasta rządzące się własnym statutem , mogą być 
wyjęte z pod tego nadzoru (Rad szkolnych okręgo
wych) G n o i ń s  k i  wnosi dodatek: „a to na wła
sne żądanie i za zezwoleniem Rady szkolnej". P a 
w l i k ó w  zamiast „mogą" proponuje „mają".

Sprawozdawca poprawkę Gnoińskiego przyjmu
je, z poprawką ostatnią zaś nie zgadza się, albo
wiem miasta mniejsze, które z czasem otrzymają 
osobne statu ta, nie byłyby w stanie utrzymać z 
własnych funduszów własnego nadzoru.

§. 22 z poprawką Gnoińskiego przyjęty.
§. 23 G n i e w o s z  ze względu, iż poprawka 

jego do §. 21 upadła, cofa swój" wniosek poprzód 
postawiony, ażeby ten §. odesłać do komisji, zwra
ca wszakże uwagę sprawozdawcy na nstęp d), we
dług którego w poczet członków Rady szkolnej o- 
kręgowej wchodzi dwóch reprezentantów zawodu 
nauczycielskiego, z których jeden w razie, jeżeli 
nie ma w jakim okręgu seminarjum nauczyciel
skiego, ma być dyrektor jednej ze szkól średnich; 
zapytuje więc kogo wtenczas ma się wybrać, jeżeli 
żadnej szkoły średniej nie ma w okręgu ?

W ę ż y k  w ustępie c) zamiast wyrazu „kon
fesyjnych" wnosi „wyznaniowych", w ostatnim u- 
stępie zam iast: „przewodniczący" proponuje „pre
zes".

P a w l i k ó w  do ustępu c) wnosi po słowach:
„z duchownego każdego wyznania" dodatek: „i ob
rządku" —  a w ustępie *) zam iast: „każdy powiat 
m# jednego reprezentanta" —  poprawkę : „po je 
dnym reprezentancie".

Sprawozdawca z poprawkami Wężyka i P a J  ił
‘ i . l  r kwlikowa zgadza się. Gniewoszowi zaś odpowiada,' 

że komisja zatrzymała orzeczenie uchwały prze- 
szłoroczuej i przeto dodać możnaby tu :  „a jeżeli 
takiej szkoły nie ma, dyrektor szkoły głównej".

G n i e w o s z  zarzuca, iż przyszła organizacja 
szkół nie zna szkół głównych i dla tego dodatek 
taki jest nieodpowiedni.

Przy głosowaniu §. 23. według brzmienia ko
misji przyjęty, lecz ni6 powiedziano, czy z owym 
dodatkiem co do szkół głównych czy nie.

g. 24 i 25 przyjęto bez rozpraw.
§. 26 uchwalono z dodatkiem Pawlikowa do 

ustępu b) po wyrazie „wyznanie" : „i obrządku".
Przy §. 27 dodaje P a w l i k ó w  po wyrazie 

„wyznania": „lub obrządku", oraz wnosi, ażeby o- 
sobnego doradzcę do strzeżenia religijnych intere
sów tych mieszkańców szkolnego okręgu, do k tó 
rych wyznania lub obrządku żaden z członków Ra
dy szkolnej okręgowej nie należy, nie wybierała 
też Rada, lecz dotycząca władza wyznaniowa lub 
obrządku.

Sprawozdawca co do dodatku : „obrządku" zga
dza się i tu , poprawki zaś nie przyjmuje. Przy 
glosowaniu takowa npada; §. 27 zaś według pro
jektu komisji z dodatkiem przyjęty.

g. 28 uzupełnia komisja końcowym dodatkiem: 
„z wyjątkiem oznaczonego pod lit. b) §. 23.

W ę ż y k  żąda opuszczenia tego paragrafu, 
albowiem przyznanie prawa Radzie szkolnej krajo
wej zatwierdzania mianować i wyborów członków 
Rady szkolnej okręgowej, niszczyłoby autonomię 
tychże rad, i czyniłoby cały skład tychże zawi
słym od Rady krajowej.

W i l d  zwraca uwagę, iż końcowy dodatek ko
misji, powinien obejmować i lit. a), albowiem we
dług tejże prezesa rady okręgowej mianuje Rada 
krajowa.

Sprawozdawca uznaje słuszność uwagi o sta t
niej, i w skutek tejże wypuszcza z §. 28. wyraz : 
„mianowania" oraz proponowany końcowy dodatek; 
Wężykowi zaś odpowiada, iż §. ten umieściła ko
misja ze względu, że projekt rządowy w ym aga, a- 
żeby wszystkie wybory potwierdzane były przez 
nam iestnictw o; komisja sądzi p rzeto , iż taką sty
lizacją uczyni się zadość wymaganiom rządu.

§. 28. według ostatecznej redakcji komisji 
przyjęto.

Przy §. 29. w ustępie 7. żąda P a w l i k ó w  
opuszczenia słów początkowych : „tymczasowo ob
sad zać opróżnione posady przy szkołach, “ ze wzglę
du na §. 20. celem utrzymania jednostajności i za- 
warowania tego prawa dla najwyższej władzy szkol
nej ; powtóre dodać po ustępie 8. jako ustęp 9. 
„wydawać świadectwa kwalifikacji nauczycielom," 
co następnie zmienia na „świadectwa o służbowem 
zachowaniu s ię ; “ —  wreszcie opuścić ustęp 12.

Sprawozdawca wyjaśnia, iż w §. 20. jest mo
wa o zarządzeniu tymczasowego zastępstwa na 
krótki czas, tutaj zaś, o zastępstwie dłuższem aż 
do ostatecznego stałego obsadzenia przez Radę kra
jową ; co do ustępu 12., komisja była zdania, iż 
oznaczanie czasu wakacji należy zostawić miejsco
wym radom, gdyż takowe zawisłe od miejscowych 
okoliczności, jak robót polnych itd.

Przy głosowaniu utrzym ał się cały §. 29. we- 
dłng brzmienia komisji, tudzież przyjęto jako no
wy ustęp 9. dodatek Pawlikowa.

W  §. 30. wnosi Pawlików do ustępu 2. „Prze
wodniczący może... zwołać nadzwyczajne zgroma
dzenie" końcowy dodatek: „winien wszelako w ka
żdym wypadku zawezwać każdego członka Rady 
szkolnej okręgowej."

Po przyjęciu tego dodatku przez sprawozdaw
cę, §. 30. uchwalono.

W  §. 31. wnosi P a w l i k ó w  zamiast „w 14, 
dniach" „do 14. dni."

W ę ż y k  w ustępie 2., który nadaje prawo 
przewodniczącemu zawieszania uchwał, żąda przy
znania takiegoż prawa dla r.c. jt. rządu, i wnosi do
datek końcowy : „To samo oprawo przysłużą dele
gowanemu c. k. namiestnictwa." Tudzież z a m ia s t: 
„zasięgnąć decyzji" proponuje: „zażądać."

G n o i ń s  k i  M.łwyświoca, iż wniesiona po
prawka w tej stylizacji, nadaje c. k. delegowane
mu zarazem prawo rozstrzygania w razie równości 
głosów, co zapewne sprzeciwia się woli wniosko
dawcy.

W ę ż y k  podaje zatem własną pierwotną sty 
lizację : „Tak przewodniczący jak c. k. delegowa
ny mają prawo wstrzymać uchwałę itd."

G r o c h o l s k i  uznaje niejasność stylizacji ko
misji i wnosi poprawkę: „W  razie równości gło
sów rozstrzyga przewodniczący. Przewodniczącemu 
słnzy prawo wstrzymać ind. To samo prawo przy
sługuje delegowanemu itd."

Z uwagi, iż dodatek ten może ułatwić otrzy
manie sankcji, S p r a w o z d a w c a  przyjmuje ta
kową, oraz poprawkę Pawlikowa, —  i w tern brzmie
niu §. 31. uchwalono.

Do §. 32. wnosi G n o i ń s k i M. dodatek: 
„inaczej rozporządzenie to traci samo przez się moc 
obowiązującą".

S p r a w o z d a w c a  uważa dodatek za zbyte
czny.

§. 32. z dodatkiem uchwalono.
§. 33. Zamiast ustępu 2 .:  „Naukę religii pod 

względem dogmatycznym nadzoruje władza ducho
wna", wnosi Pawlików, z uwagi, iż pod uadzór po
winno należeć także, jak młodzież korzysta z tej 
nauki, poprawkę: „Nauki religii pod względem
dogmatycznym nie nadzoruje w izytator, lecz wyż
sza władza duchowna każdego z wyznań i obrządków".

R y  b a r  s k i  podnosi, iż określenie „pod wzglę
dem dogmatycznym" ścieśnia nadzór, gdyż do nau
ki religii należy także nturgu

K o w a l s k i  proponuje pozytywne orzeczenie: 
„Naukę religii nadzoruje wyższa władza duchowna".

P a w l i k ó w  przyłącza się.
S p r a w o z d a w c a  się zgadza.
G r o c h o l s k i  nie zgadza się, bo prawo nad

zorowania nauki religii należy do całej społeczno
ści ; mianowicie sposób wykładu, ilość godzin, w 
ogóle jednolity kierunek w tym  względzie nie może 
być obojętnym i pozostawionym jedynie kościołowi, 
który tylko czuwać ma nad nauką pod względem 
dogmatycznym.

C z e r k a w s k i  przycfiylając się do uwag po
wyższych, zwraca nadto uwagę Pawlikowa, że sty 
lizacja komisji nie odejmuje możności nadzoru ko
ściołowi i pod innym jak dogmatycznym względem, 
komisja wszakże chce oraz zawarowac prawo i dla
społeczności nadzorować sposób wykładu, sposób 
obchodzenia się z młodzieżą przy nauce, co jest 
ważnym czynnikiem pedagogii, inaczej, w razie 
szorstkiego lub nieodpowiedniego obchodzenia się, 
zanimoy wyższa władza kościelna złemu zaradzić 
mogła, musiałyby władze świeckie w milczeniu przy
patrywać się.

S a n g u s z k o  na zbicie Grocholskiego, iż 
nauka religii jest interesem całej społeczności przy
tacza, że Rada -państwa od dwóch la t stara się 
przeprowadzić, ażeby narody wyzuć z religijności; 
zresztą dawać prawo nadzorowania wszystkim, jest 
to doprowadzić do tego, ażeby nikt nie nadzorował; 
dlatego popiera Pawlikowa.

R y b a r s k i  z uwagi, iż orzeczenie „pod wzglę
dem dogmatycznym" jest za ciasne, proponuje po
praw kę: „naukę religii w całej objętości."

K o w a l s k i  odpowiada Czerkawskiemu, że do
stateczne prawo nadzorowania ze względów pedago
gicznych ma inspektor, tu  zaś chodzi o naukę re
ligii, jako przedmiotu, cc należy szczegółowo do 
władzy duchow nej, obstaje przeto przy pierwotnej 
stylizacji, t. j. opuszczeniu wyrazów „pod wzglę
dem dogmatycznym."

Sprawozdawca przyznaje słuszność twierdzeniu 
Grocholskiego, pomimo tego nie zgadza się ze sty
lizacją komisji i przyjmuje stylizację Kowalskiego.

W  tern też brzmieniu §. 33., a po nim §. 34. 
przyjęto.

§. 35. przyjęto z opuszczeniem —  na wniosek
komisji —  końcowego zdania, od: „który czyniąc
sprawozdania..." —  co się samo przez się rozumie.

Następnie bez rozpraw przyjęto §§. 36—-38.
Pawlików, który stawiał najwięcej poprawek 

tak mało był obznajomiony z całością przedmiotu, 
że żądał poprawki w §. 37, od której wszakże od
stąpić musiał, gdyż mu wykazano, że żądanie jego 
objęte jost §. 41. I dziwić się dlaczego nieraz pro- 
jekta w skutek rozmaitości poprawek, bywają wy
paczane, lub ostatecznie stają się zupełnie niezda- 
tnemi do dalszego traktowania.

§ 39. uchwalono z poprawką Wężyka, tj. za
miast : a) prezes; b) jego zastępca —  „ “ a) pre
zes lub jego zastępca."

§. 40. przyjęto bez rozpraw.
§. 41. uznaje Pawlików niejasnym i żąda wy

tłumaczenia, co Grocholski potwierdza
C h r z a n o w s k i  w tym  celu proponuje wy

puścić wyraz „następujący".
sprawozdawca przyjmuje a Izba uchwala.
K r z e c z u n o w i c z  zwraaca uwagę na nie

dostateczność dopiero co uchwalonego | .  41., co 
wszakże jako fakt dokonany uznano, a sprawozdaw
ca po otrzymanem napomnieniu od Krzeczunowi- 
cza, żeby na przyszłość tak  pochopnie nie przyj
mował poprawek, przystępuje do §. 42., który u- 
chwalono z dodatkiem Grocholskiego „sporządzi 
wykazy zasiłków z funduszów powiatowych": — “ 
szkolnych, gdzieby takowe istn iały ; inaczej albo
wiem byłoby milczkiem powiedziane, że szkoły po
winno być utrzymywane z funduszów powiato
wych.

§. 43. przyjęto bez rozpraw.
Przy §. 44. sprzeciwia się K o w a l s k i ,  aże

by Rada okręgowa ogłaszała drukiem co trzy lata 
sprawozdania, albowiem skntek osiągnie się, jeżeli 
taż Rada co roku będzie zdawać sprawę Radzie 
nadzorczej, do czego według §. 35. jest obowiąza
ną, a nadto oszczędzi się kosztów.

C z e r k a w s k i  tłumaczy, iż komisja zamy
śla przez to wprowadzić nowy tryb postępowauia, 
jaki za granicą, a mianowicie co do perjodu czasu 
w Belgii is tn ie je ; spodziewa się przez to osiągnąć

błogie sk u tk i, mianowicie zainteresowania ogó
łu, gdyż dotychczasowe sprawozdania pozostają je
dynie w biurach, lub są ograniczone na małe kół
ko ludzi fachowych.

Sprawozdawca podnosi zdauie poprzednika, a 
co do kosztów, tłumaczy, iż dwa lub trzy  arkusze 
na 3 la ta  nie będą tak znaczne, ażeby spowodować 
mogły do przeciwnego głosowania. §. 44. uchwa
lono.

§ .4 5 .  na uwagę Grocholskiego, iż sejmowi, 
bez zastrzeżenia co do postanowień o wynagro
dzeniu prezesów Rad okręgowych, prawo takie 
przysłużą, odpada.

§. następny ja k i 45, a oraz o sta tn i, poczem 
i ty tu ł bez rozpraw przyjęto.

Przed trzeciem czytaniem -proponował Mayer 
ze względu na niektóre wątpliwości, odesłać operat 
do komisji.

Izba wszakże oświadczyła się przeciwnie, i 
Pr zyjęła ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania. 
Dokładne brzmienie uchwalonego ty tu łu  II. o Ra
dach szkolnych okręgowych, podamy później.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 10. wieczór.
Przyszłe posiedzenie dzisiaj o godzinie lOej 

z rana.
Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m : 1. Sprawozda

nie komisji edukacyjnej o budżecie szkolnym na 
rok 1870.

2. Ciąg dalszy rozpraw nad budżetem.
3. Sprawozdanie komisji konstytucyjnej o 

wniosku Krzeczunowicza względem zmiany § . 4 .  i 
6. sta tu tu  krajowego.

4. Sprawozdanie komisji gminnej o wniosku 
Wodzickiego, względem zmiany §. 102. ustawy 
gminnej.

5. Sprawozdanie komisji narodowościowej o 
wniosku Ławrowskiego.

U s ta w a  dla królestwa Galicji i Lodomerji z 
W ielkiem księstwem krakowsktem o władzach nad
zorczych dla szkół ludowych,

Za zgodą sejmu mojego królestwa Galicji i Lo
domerji z Wielkiem księstwem krakowskiem rozpo
rządzam, co następuje:

T y t u ł  I.
Jiada szkolna miejscowa.

§. 1. Szkoły ludowe, utrzymywane w całości 
lub częściowo z funduszów państw a, kraju, lub 
gminy zostają pod nadzorem Rad szkolnych miej
scowych.

§. 2. W  miejscowościach, które mają jedną 
lub kilka szkół ludowych, nadzór szkolny nad te- 
mi szkołam1' wykonywa R ada szkolna miejscowa.

§. 3. Rada szkolna okręgowa może utworzyć 
dla szkół kilku gmin, jedną Radf szkolną miejsco
wą, gdzie się tego potrzeba okaże.

§. 4. Rada szkolna miejscowa składa sie z re
prezentantów kościoła, szkoły i gminy. Prócz tego 
patron szkolny ma prawo wstąpić jako członek do 
Rady szkolnej miejscowej, i brać udział w obradach 
z prawem głosowania, czy to osobiście, czy przez 
swego zastępcę.

§. 5. Zastępcami kościoła w Radzie szkolnej 
miejscowej są plebani, młoazieży przydzielonej do 
szkoły, lub w braku plebanów administratorowi# 
odnośnych parafij.

Gdzie się znajduje dwóch lub więcej plebanów 
tego samego wyznania lub obrządku, tam  wyższa 
władza kościelna wyznacza tego plebania, który ma 
być członkiem Rady szkolnej miejscowej.

W  celn strzeżenia religijnych interesów mło
dzieży izraelickiej, o ile ona do szkoły lub szkół 
uczęszcza, wstępuje do Rady szkołnej| miejscowej 
jeden reprezentant gminy wyznaniowej, którego ona 
sama wyznaczy.

§. 6. Przewodnik szkoły jesi jej reprezentan
tem w Radzie szkolnej miejscowej (nauczyciel szko- 
ł j ,  ł w razie gdy w tej samej szkole jest (kilku 
nauczycieli, dyrektor lub pierwszy nauczyciel).

W  razie gdy kilka szkół podlega Radzie szkol
nej miejscowej, to wstępuje do niej jako członek 
przewodniczący szkoły najwyższej co do stopnia, 
albo, jeżeli szkoły są tego samego stopnia przewo
dniczący najstarszy w służbie.

Mimo to wszakże przewodniczący innych szkół 
biorą udział w obradach tyczących się ich szkół, 
z głosem doradczym.

§. 7. Reprezentantów gminy wybiera do Rady 
szkoinej miejscowej raprezentacja gm inna; w razie 
zaś gdy do tej samej szkoły należy gmin więcej, 
w całości lub częściowo, wybiera ich zgromadze
nie wszystkich reprezentacyj gminnych, które w tej 
Radzie szkolnej miejscowej udział brać mają.

Reprezentantów gminy lub gmin w Radzie 
szkolnej miejscowej, może być najmniej dwóch, naj
więcej pięciu.

Ilość ich oznacza Rada szkolua (okręgowa) z 
uwagą na to, by każde wyznanie miało swego re
prezentanta w Radzie szkolnej miejscowej.

W ybór dokonywa się absolutną większością 
głosów na la t sześć. Po trzech latach wszakże u- 
stępuje z Rady szkolnej miejscowej połowa repre
zentantów gminy, a jeżeli liczba ich jest niepa
rzystą, większa połowa, Los rozstrzyga kto ma 
wystąpić. Wybór powtórny jest dozwolony.

Oprócz członków Rady szkolnej miejscowej, 
wybiera także reprezentacja gminna dwóch ich za
stępców.

§. 8. W ybranym do Rady szkolnej miejscowej 
może być każdy, komu służy to prawo względem 
wyboru do reprezentacji gminnej’, albo kto w osta
tnich sześciu lataeh był członkiem Rady szkolnej 
miejscowej. Nieusprawiedliwione nieprzyjęcie wy
boru karać może Rada szkolna okręgowa grzywna
mi do 100 złr., któreto grzywny użyte byc mają 
na cele szkolne.

Do Rady szkolnej miejscowej, może być obra
ny właściciel obszaru dworskiego w dotyczącej 
gminie katastralnej, o ile przyczynia się do kon
kurencji na utrzymanie szkół).

§. 9. Reprezentacja gminy może za zezwolenim 
Redy szkolnej okręgowej podzielić miejscowości, w 
którycb jest kilka szkół, na kilka azielnic szkolnych.

W  tym razie dla każdej dzielnicy szkolnej na
leży utworzyć osobną Radę szkolną miejscową, za
chowując powyższe przepisy.

§. 10. Rada szkolna miejscowa ma dbać o do
kładne wykonywanie ustaw szkolnych i rozporzą
dzeń wyższych władz szkolnych.
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W  szczególności winna Rada szkolna miej
scowa :

1. przestrzegać, aby nauczyciele odbierali płacą 
w odpowiedny sposób, w należytym czasie i bez u- 
szczerbkn; przyjmować zażalenia nauczycieli o za
trzymywanie lub nieregularne uiszczenie p ła c y ; 
sprawdzać ich słuszność, a wyczerpawszy środki 
pojednawcze, popierać te zażalenia u właściwych 
w ład z ;

2. zarządzać fundnszem szkoluym miejscowym, 
jeżeli takowy istnieje; tudzież majątkiem zakłado
wym szkolnym, o ile co do tego niema innych po
stanowień w aktach fundacyjnych;

3. dozorować budynek szkolny, g run ta  i sprzę
ty  szkolne, utrzymywać potrzebny inwentarz w ła
sności szkolnej ;

4. rozstrzygać o uwolnieniu od opłaty szkolnej;
5. starać się o książki szkolne i inne środki 

pomocnicze dla ubogich uczniów, o zakupno i u trzy
manie sprzętów szkolnych, jakoteż rekwizytów i 
innych potrzeb naukowych;

6. układać roczny preliminarz dotacji i innych 
potrzeb szkolnych, o ile do tego innych władz u- 
sUnowionych niema, przedstawiać preliminarz re
prezentacji gminnej, i składać rachunek z otrzy
manych pieniędzy;

7. przechowywać papiery wartościowe, doku- 
menta, fasje itp., własnością szkoły będące;

8. sporządzić corocznie wykaz dzieci, obowią 
zanych uczęszczać dó szkoły, a porównywając go z 
wykazem dzieci rzeczywiście uczęszczających, któ
ry  to wykaz nauczyciel co tydzień ma podawać, 
wpływać drogą zachęty i rady na rodziców i opie
kunów, aby dzieci do szkoły p osy ła li; przyjmować 
i sprawdzać wniesione w tym  względzie tłumacze
nia, na trwających zaś w nieńsprawiedliwionej nie- 
dbałości, lub niechęci, wzywać pomocy władz wła
ściwych ;

9. naznaczać czas nauki, z przestrzeganiem 
przepisanej ilości godzin ;

10. czuwać nad udzielaniem przepisanej na
uki ;

11. czuwać nad prowadzeniem się nauczycieli, 
nad szkolną karnością, iakoteż nad zachowaniem 
się młodzieży po za szkołą;

12. wspierać ile możności nauczycieli w ich 
urzędowem działaniu;

13. w p ły w a ć  na zagodzenie sporów nauczycieli 
bądz to pomiędzy sobą, bądź z gminą, bądź z po- 
jedynczemi członkami gminy (o ile spory te wyni
kają ze stosunków szkolnych);

14. podawać wyjaśnienia i sprawozdania do 
reprezentacji gminnej i władz przełożonych, k tó
rych Rada szkolna miejscowa wnioski swe każdego 
czasu przedstawiać ma prawo.

Następnie przechodzą do Rady szkolnej miej
scowej szkolne sprawy, przydzielone mocą ustawy 
krajowej z d. 12. sierpnia 1860 roku wydziałom 
szkolnej konkurencji.

Rada szkolna miejscowa jest organem uchwa
lającym i nadzornjącym ; przewodniczący organem 
wykonawczym.

§. 11. Z pod władzy Rady szkolnej miejsco
wej wyjęte są szkoły, połączone z zakładami do 
kształcenia nanczycieli; tam  tylko , gdzie szkoły 
takie w całości lub częściowo utrzymywane są z 
środków gm innych, ma nad niomi Rada szkolna 
miejscowa władzę, określoną w paragrafie 10. ustęp 
1— 7.

§. 12. Członkowie Rady szkolnej miejscowej 
wybierają z pomiędzy siebie absolutną większością 
głosów przewodniczącego i jego zastępcę na prze
ciąg la t trzech.

Dyrektorowie i nauczyciele szkół dozorowanych 
nie mogą być przewodniczącymi.

W  razie jeżeli przewodniczący, jakoteż jego 
zastępca nie są obecni przy posiedzeniu, przewodni
czy najstarszy wiekiem z obecnych członków Ra
dy szkolnej miejscowej.

Rada szkolna miejscowa, skoro się ukonstytu
owała, donieść o tern winna reprezentacji gminnej 
i Radzie szkolnej okręgowej.

§. 13. Rada szkolna miejscowa zbiera się naj
mniej raz w miesiąc na posiedzenia zwyczajne.

Przewodniczący może jednak każdego czasu 
zwułać nadzwyczajne posiedzenie, musi zaś zwołać 
je, jeżeli dwóch członków Rady tego zażąda. W 
każdym razie powinni być wezwani wszyscy człon
kowie Rady szkolnej miejscowej.

§ .1 4 .  Do ważności uchwały potrzebna jest o- 
becność przynajmniej trzech członków i absolutna 
większość głosów.

Przy równości głosów rozstrzyga przewodni
czący, który ma także prawo zawiesić przeprowa
dzenie nchw ał, sprzeciwiających się według jego 
zdania ustawie albo interesom szkoły, i sprawę 
przedstawić do rozstrzygnięcia Radzie szkolnej o- 
kręgowej.

Zażalenia przeciw uchwałom i rozporządzeniom 
Rady szkolnej miejscowej idą do Rady szkolnej o- 
kregowej. Wnosić je należy w Radzie szkolnej miej
scowej, i mają one moc odraczającą, o ii8 są wnie
sione w czternastu dniach po ogłoszeniu wyroku, 
przeciw któremu strona się żali.

§. 15. Żaden członek Rady szkolnej miejsco
wej nie może brać udziału w obradach i głosowa
niu nad sprawami, tyczącemi się je g 1 własnych in- 
toresów.

K r o n i k 3 -
— Od kom itetu pom ników  jen- D w ernickiego.

Komitet zajmujący się wystawieniem p o m n ik ó w  w opaty- 
nie na grobie i tu  we Lwowie w kościele 0 0 . karmę ltow 
dla śp. jenerała Dwernickiego, dokonawszy tego dzieła, za
prasza kolegów śp. jenerała i wszystkich ła sk a w y c h  na na
bożeństwo, które po odkryciu pomnika odbędzie się w ko
ściele 0 0 . karmelitów w dniu 29. listopada o godzinie 10 
srana za duszę śp. jenerała Dwernickiego.

W a ltr ja n  Podlewski, F ranciszek  S m o lk a , M ieczysław  Po
tocki, L u d w ik  Plagowskz, pułkownik byłych wojsk polskich i 
podkomendny śp. jenerała

•fr A leksander br. M lączyń sk l, Belw edcrczyk  , 
dobrze zasłużony krajowi jako io łn ieri i obywatel, zmarł 
dnia 4. b. m. w Poznaniu. Cześć pamięci jego !

— Djabla pojawił się nr. 9.
— Sąd tarnopolski ogłasza w Dzienniku urzędowym 

Motety Lwowskiej następującą odezwę :

„L. 8168. Mieszkaniec tarnopolski, Chaim Hefter, do
niósł dnia 12. października b. r. do tutejszej prokuratoi-ji 
państwowej, ie  przy restauracji domu spadkobierców Fei- 
wla Werfla sub nr. 185 w Tarnopolu, koło kamienicy! 
G arfeina, z n a l e z i o n o  t r u p i ą  g ł o w ę  i k o ś ć  
l u d z k i e .

„Przy poczynionych w skutek tego poszukiwaniach są
dowych, odkryto na strychu owego domu w śmieciu i ru 
mowisku kości szkieletu mężczyzny, wieku między 30—40 
lat, a który swe życie przed 15—25 lasy zakończyć mógł.

„Gdy okoliczność, pod którą te szczątki znaleziono, 
wnioskować każe, żo prawdopodobnie w tym wypadku 
zbrodnia zachodzi, zwłaszcza, iż okazało się, że ów strych 
od dawnych la t dla każdego przystępnym był i włóczęgom 
jako nocne schronienie służył, przeto wiywa się każdego, 
ktoby m iał jakąkolwiek wiadomość względem pochodzenia 
tego szkieletu, lub jakiebądź okoliczności wiedział, któreby 
tę sprawę wyjaśnić mogły, ażeby o tem c. k. sąd obwodo
wy w Tarnopolu niezwłocznie zawiadomił."

— „ K o rre u p o n d e n z -K a r lc "  udziela nam następujące 
pism o:

Kartka, na której piszę, jest powodem, że piszę. Mamy 
już recepisy polskie; jakaż więc w tem konsekwencja, że 
karty korespondencyjne apostołują u nas osławioną kulturę 
niemiecką ? Chyba może ta, że trzeba, jak radzi p. Honigs- 
mann, wywalczać „atom za atom em !“

Jeden w imieniu wielu. Ź.
— W alne zgrom adzenie członków  p ierw szego  

S tow arzyszenia  konsum entów  we Lwowie odbędzie 
się we wtorek, dnia 16. listopada b. r. o godzinie 5 '/, po
południu. Porządek dzienny :

1) Wiadomość o zatwierdzeniu nowych statutów.
2) Sprawozdanie Wydziału zawiadowczego o stauie ma

jątku teraźniejszym.
3) Sprawozdanie komitetu rewidentów o rachunkach za 

rok 1868.
4; Wybory : prezesa, zastępcy prezesa, dyrekcji, człon

ków Wydziału . zastępców tychże i kon.itetu rewidentów.
(J. K.) Z ło c z ó w . (Humaniiarnoii i grzeczność c. k komi

sji aatnterunkowcj złoczowskiej.) W ostatni czwartek stawia
łem się za obcy powiat przed komisją asentorunkową w 
Złoczowie. KomiBja ta urzęduje w koszarach wojskowych. Po
mimo zimnej pory roku popisowi rozbierają się na kory
tarzu z niebezpieczeństwem zdrowia. Gdym stanął pod 
miarą, kapral naciągając mię, o mało karku mi nie 
skręcił.

Podczas rewizji traktow ał mnie pan pułkownik przez 
„ty", chociaż p. porucznik z komisji zrobił uwagę kann U. 
sen und schreiben, co dowodem być mogło, że należę do in
teligencji. Po skończonej rewizji rzeki do mnie p. poru
cznik : .marsz precz!“, jeden tylko lekarz wojskowy ty tu 
łow ał mnie „pan* 1 to dzieje się wbrew ustawom, które 
największą oględność i zachowanie przyzwoitości nakazują, 
w przytomności p. starosty i delegatów Rady powiatowej. 
Równocześnie donoszę o tem postępowaniu jeneralnej ko
mendzie.

— \ v  tm e js iy m  szpitalu  p o w sz e c h n y m  pozosta
ło z końcem sierpnia r. b. 594, do tych jirzybyło w wrześ
niu r. b, 348, leczono zatem w tym  miesiącu 942. Z tych 
wyzdrowiało 291, umarło 49, wydalono niewyleczonych 40, 
razem 380; pozostało z końcem września r. b. 662, a mia
nowicie na oddziale chorób wewnętrznych 56, zewnętrznych 
54 kobiecych 4, skórnych przedłuźnych 22, kilowych 92, 
ocznych 38, obłąkanych 263, położnic kobiet 28, dzieci 5. 
Najniższy stan  wynosił w dniu 28. września 550, średni na 
dmu 1 września 686, najwyższy na dniu 17. września 615 
chorych. Stosunek wyzdrowienia wynosi 33.6tjy„, zaś śmier
telności 5.26“/,.

— W y k a z  d o ro ż k a r z y  lw o w sk ic h , u k a ra n y c h  
przez dyrekcję policji w drugiej połowie z. m .: Za prze
kroczenie taksy i grubiaństwo fiakry nr. 5, 20, 32, doroż
karze nr. 67, 99, 171, 175, za odmówienie jazdy dorożka
rze nr. 15. 30, 132, za wyjeżdżanie ze stanowiska i prędką 
jazdę fiakrzy nr. 20, 32, dorożkarze nr. 16, 46, 55, 86, 104, 
108, 109, 146, 180 i 183, za inue wybryki fiakier nr. 43, 
dorożkarze nr. 42, 68, 58, 110, 133, 109, 207.

— S z rz u tk a  wyszedł już nr. 8. Pisemko to jedyne 
dzisiaj, jako humorystyczne we Lwowie utrwaliło już swój 
byt i odznacza się ciągle swobodnym poglądem na polity
kę i niewymuszonym humorem.

— K onkurs na najlepszy szkic pomnika dla Adama 
Mickiewicza, Zygmunta Krasińskiego i Juliusza Słowackie
go, ogłasza się niniejszem.

Posągi mają być ze epiżu, objętości o pół większej, jak 
naturalna, na podstawie granitowej.

Szkice te raczą panowie artyści przed 8. stycznia 1870 
nadesłać niefrankując do Krakowa, pod adresem dr. Dietla, 
prezydenta miasta, albo p., Lepkowekiego, lub też p. Józefa 
K rem era , profesorów wszechnicy Jagiellońskiej.

Następni® zjadą się członkowie komitetu, dla wybrania 
najodpowiedniejszego szkicu, i wejścia z jego właścicielem 
w ukłsd co do ceny wykonać się mającego modelu.

Tymczasowy zawiadowca funduszów 
na pomnik ten zbieranych.

W, S. Wilczyński,
—  S iódm e w aln e zgrom adzenie człon ków  lw o w 

sk iego  oddziału T ow arzystw a pedagogicznego (D.)
O godzinie 5'/» otwiera przewodniczący na nowo po

siedzenie, i wzywa p. S o b i e s k i e g o ,  ażeby z porządku 
dziennego referował o zabawach i majówkach młodzieży 
szkolnej. Majówki, wskrzeszone w stolicy naszej przez sza
nownego dyrektora gimnazjum polskiego i z powodzeniem 
we wszystkich szkołach odprawiane, znalazły były, dla zda
rzających się wykroczeń, surowych krytyków. Oddział 
lwowski Towarzystwa pedagogicznego nr walnem zgroma
dzeniu w czerwcu b. r. większością głosow oświadczył się 
wprawdzie za zatrzymaniem majówek, poczynił w nich 
wszakże znaczne ograniczenia.

P . S o b i e s k i ,  w wywodzie jasnym i gruntownym, 
opartym na tradycji narodowej i na obecnym zwyczaju, 
okazał, że majówki, jako jeden z najdzielniejszych środków 
utrzymania łączności między domem a szkołą, w dotych
czasowej formie zatrzymane być powinny. Ekscesa są 
wszędzie możliwe, ale baczne i przezorne oko kierownika 
zdoła złemu zupełnie zapobiedz. Majówki ograniczyć, albo 
nnżs nawet usunąć, chcemy dla możliwych wykroczeń! 
lu i  powinniśmy i szkoły pozamykać, aby nie było eksce
sów, bo one i tam  są możliwe! Utrzymują przeciwnicy 
mi jćwek, że młodzież robi wielkie wkładki, marnuje pie
niądze. Rzecz się jednak tak nie ma. W gimnazjum pol- 
skiem, uajliczniejszem ze wszystkich w kraju, wynosiła naj
niższa wkładka 30 ct., średnia 1 złr., najwyższa 14 złr., a 
złożył ją uczeń bardzo zamożnych rodziców. Zresztą ubo
dzy nie dawali żadnych pieniędzy. Cała wkładka na 1.000 
uczniów wynosiła około 900 złr. Przeciwnicy majówek 
chcą wykluczyć jnuzykę wojskową. Mnzyka uczniów, nie 
zastąpi wojskowej, a bez muzyki obejść się niepodobna. 
Jeżeli muzyka kształci uczucie,Jczemui je; nie dozwalać na

majówkach uczniów ? Wykluczyć chcą takie i tańce! Ta
niec sam w sobie jeBt szlachetny, jest konieczny. Ależ mó
wią : Niech młodzież sama z sobą tańczy! To niepodobna. 
Bo istota tańca łęży właśnie w tem, że pary, t .  j. męż
czyźni i kobiety, wykonują ewolucje do taktów muzyki. A 
więc i rodziny do udziału w majówkach koniecznie przy
puścić należy. Co do gorących napojów, wyklucza prele
gent wszystkie, z wyjątkiem piwa. Piwo jest codziennym 
napojem domowym; uczniowie w domu go używają; cze
muż i na majówkach, rozumie się miernie, nie mogliby go 
używać ? Wybrykom i tu  zapobiedz można przez rozdawa
nie mamo w uczniom. (Huczne oklaski).

D o b r z a ń s k i  wnosi, aby pomimo poprzednie;’ u- 
chwały, przyjąć w całości zapatrywanie się Sobieskiego.

K u l i c z k o w s k i  odczytuje dotyczący ustęp z proto
kołu i oświadcza się także za zdaniem Dobrzańskiego, 
zwłaszcza, że p Sobieski uchylił obawy co do możliwych 
ekscesów. T r z a s k o w s k i  powstaje bezwzględnie prze
ciw piwu. D o b r z a ń s k i  cieszy się, że zaszła zmiana 
zdań nawet u przeciwników majówek, urządzanych z udzia
łem  rodziców i krewnych. Przemawia za zatizyiuaniem 
muzyki płatnej. Urządzenie dobre, należyty dozór zaradzą 
wybrykom. Zresztą pojmowanie ekscesów jest względne- a 
relacje w tej mierze dzienników kraju były prze<>adzone 
lub nieprawdziwe. Jesz także za niewykluczeniem piwa, o 
co żywy spór powstaje. Jedni twierdzą, że piwo jest go
rącym napojem, drudzy, że nim nie jest. G ł o s :  To u- 
stanowić, ażeby piwo było zawsze zimne. (Śmiech i o- 
klaski).

T r z a s k o w s k i  czyni uwagę, że widział piętnaście 
majówek, na których się bez ekscesów nie obeszło, prze
strzega przed niemi, i co do przyjęcia zapatrywań Sobie
skiego radzi glosować puuktami. D o b r z a ń s k i  jest za 
przyjęciem «» bloc. Przyjęto. Na wniosek B o i  z e m b k i e -  
g o rozprawa ta  ma być jako rozprawa Sobieskiego, wy
drukowana w Szkole.

Po «akańczeniu rozpraw , referuje K u l i c z k o w  s k i  o 
petycji brzeżanskiego Towarzystwa jedwabników, a  B u 
r z e m s k i  o konferencjach nauczycielskich, poczem zam
knięto posiedzenia o godz. 7 '/, wieczorem.

— T e a tr .  Wczoraj przedstawiano Dewotkę p. Sardou. 
Jest to jedna z lepszych sztuk tego autora, mająca przynaj
mniej jakiś sens moralny. Moralność wprawdzie tego sen
su jest zastosowaną do obyczajów i życia francuzkiego, bo 
rozprzężenie rodziny służące za motyw intrydze, niczm się 
nie goi i nie naprawia przy końcu sztuki, i mąż oszukiwany 
przez całą sztukę, będzie jeszcze dalej po jej rozwiązaniu o- 
szukiwanyin. Obejść się bez tej postaci nowoczesna kome- 
dja francuzka nie może.

Co do gry artystów, to bohaterem wczorajszego przed
stawienia był niezawodnie pan Linkowski. Podziwialiśmy 
jego naturalność i swobodę; rola Chapelarda była jakby 
dlań stworzoną. Winniśmy mu tylko zrobić uwagę, że po
winien unikać pewnych przyzwyczajeń swoich scenicznych, 
które rażą nas dla tego, że się stereotypowo powtarzają 
we wszystkich, najmniej podobnych do siebie rolach. Je- 
dnem z takicn przyzwyczajeń jest to hm, hm, pana Linkow- 
skiego, jako też i przewracanie oczu , które wczoraj zresztą 
było zupełnie na miejscu.

Żałujemy, że tego samego nie możemy powiedzieć pani 
Miłaszewskiej. Gra jej wczoraj miała nawet parę miejsc 
szczęśliwych, ale jak srogo okupionych za to ogólnem tłem  
gry, ogólnym jej charakterem. Serafina wczorajsza zabijała 
nas monotonią swojej deklamacji i swemi perjodycznemi 
jękami, które litość wprawdzie wzbudzały, ale nie dawały 
artystycznego z ;dowolenia. Pani Miłaszewska może być 
dobrą aktorką ale w jakiej innej roli, a p. Miłaszewski po
winien pamiętać, że pani Nowakowskiej nikt nam me za
stąpił dotąd, i że mamy wielki brak aktorów i aktorek w 
sferze dramatu , który z tego powodu nigdy się przy obe
cnym etanie udać na naBzej scenie nie może.

Na zakończenie winniśmy przyklasnąć grzó p. Wilko- 
szewskiego i panny Romany Popiel. Tej ostatniej mamy do 
zarzucenia tylko pewną przesadę w naiwności, a to w roz
mowie z ojcem o kochanku. Panna Romana powinna m iar
kować się w scenach podobnych, bo inaczej sama naiwność 
przestanie być naiwną

36. Posiedzenie sejmowe.
Początek o godzinie 11, Protokół z wczoraj

szego posiedzenia zostaje przyjętym. Treści kilku 
petycyj podanych do sejmu, nie mogliśmy dosłyszeć 
z powodu cichego czytania i szmern osób mówią
cych. Poseł C z e m e r y ń s k i  podaje do laski m ar
szałkowskiej interpelację na piśmie do komisarza 
rządowego, żądającą wyjaśnienia dla czego na uni
wersytecie tutejszym, oraz w zarządach pocztowym 
i telegraficznym dotąd język polski nie jest wpro
wadzonym, pomimo przepisów rządowych ? In te r
pelacja podpisaną jest przez posłów Smolkę, Czar
toryskiego, Rugawskiego, Czemeryńskiego, Sapiehę, 
Agopsowicza i jeszcze kilku innych. K o m i s a r z  
r z ą d o w y  nie może zaraz dać odpowiedzi i odkła
da takową do dnia jutrzejszego.

Sejm przystępuje do debatowania nad sprawo
zdaniem komisji edukacyjnej o preliminarzu fundu
szów szkolnych, galicyjskiego i krakowsskiego. 
Sprawozdawca poseł Gros.

G n i e w o s z  znajduje niektóre ustępy sprawo
zdania zbyt niejasnemi, by nie miał prosić komisji 
o wytłumaczenie onych. Nie pojmuje naprzykład, 
dla czego w wykazanych dochodach galicyjskiego 
funduszu szkolnego nie widzi zamieszczonych ad- 
jutów, gdy tymczasem w dochodach krakowskiego 
funduszu takowych nie ominięto ? Dla czego rubry
ka ua dozór szkół została wym azaną? dla czego 
Radzie szkolnej krajowej wyraźnie nie polecono by 
nie odważała się samowolnie przenosić oszczędności 
z jednej rubryki na drugą? i nakoniec zastrzega 
sobie prawo stawiania poprawek przy specjalnej 
debacie.

Z y b l i k i e w i c z  w słowach: „Sejm królew- 
stw a Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem księz- 
twem Krakowskiem, wzywa W ydział krajowy do 
odbioru i przechowania funduszu szkół normalnych 
na podstawie likwidacji dotychczasowego obrotu te
goż funduszu", przestrzega zbyteczny pospiech w od
bieraniu tego funduszu i bojąc się, aby z nim nie 
stało się lak, jak z funduszem indemnizacyjujm. 
zastanawia się, czj nie byłoby korzystniej zosta
wić go w rekach rządu aż do czasu, póki zarząd 
administracyjny nad szkołami nie wyjdzie ze stanu 
prowizorycznego.

P  i e t  r u s k i zgadza' się z Zyblikiewiczem i 
przy specjalnej rozprawie proponnje wniosek, aby 
aż do przyszłego sejmu nie przystępowano do od
bioru funduszów szkolnych, a w razie nieprzyjęcia

tego wniosku, stawia d m g i: „Sejm poleca, aby przy 
odbiorze fnndnszów szkolnych z zawiadywania rzą
du, Wydział krajowy zrobił formalne zastrzeżenie 
niezwracania żadnych sum przez rząd w czasie 
jego administracji zaliczonych". Obydwa te wnio
ski znajdują dostateczne poparcie. Rozprawa dalej 
się toczy. Ju tro  podamy szczegółowe sprawozdanie. 
Godzina 1 2 '/3. '

Ustatcie wiadomości.
Do Dalmacji miano wysłać do K otaru z Po

granicza z Likki 20 oficerów, znających język i 
zwyczaje tamtejszego ludu. Między jen. W agnerem 
a jen. Dormusem miały wybuchnąć nieporozumie
nia. Jenerał Auersperg, nowomianowany dowódzca 
powiatu Kotarskiego, jeszcze do d. 7. nie przybył 
na swoją posadę; być może, iż czeka na instrukcje 
z Wiednia, stojące w związku z rokowaniami dr. 
Giskry z p. Wojnowiczem (ob. pow. „Lwów").

Pism a wiedeńskie pytaja się, dlaczego posta
wiono pod sąd doraźny p. Joanowicza, obywatela z 
Risano, który za postępowanie swoje lojalne w r. 
18(56 otrzymał order Franciszka Józefa. Burmistrz 
m iasta Risano jeszcze nie jest skazany.

Zdaje się, że skutkiem podbicia Żupy, powsta
nie długo się nie utrzym a Powstańcy mieli się, 
według pism wiedeńskich, zorganizować jak po
wstańcy polscy w r. 1863. Żelazne blokhauzy dla 
wojska w Kotarskiem jeszcze nie nadeszły. Miano 
dla wojska wysłać 20.000 chodaków, jakich za
m iast butów używają górale dalmaccy.

Sekretarz księcia czarnogórskiego, Jan  Sunde- 
czycz, przejechał dnia 8. b. m. przez Zemuń, wra
cając z Moskwy.

W  zmowie robotników tryesteńskich o tyle 
rzeczy się polepszyły, że robotnicy, którzy tylko 
w skutek zatrwożenia brali udział w zmowie, w ra
cają do roboty, gdy z wyczerpniętej kasy robotni
ków nie otrzymują więcej wsparcia. N a wczoraj- 
szem zgromadzeniu robotników, starsi robotnicy 
przegłosowali młodszych agitatorów. Fabrykanci 
trzymając się praw swoich, nie chcą zezwolić na 
żadne ustępstwa. Niepokojom zapobieżono za po
mocą przedsięwziętych środków ostrożności.

Cesarz austrjacki odpłynął dnia 5. bm. wieczór 
o godzinie 10'/> z Aten do Jaffy.

Podczas kiedy wczorajsze doniesienia paryzkie 
przedstawiały stan W iktora Emanuela, jako rozpa
czliwy, nadeszły wczoraj do Wiednia biuletyny z 
Florencji, donoszące o znacznem polepszeniu się u 
króla, zaszłem w skutełc wystąpienia wysypki szkar- 
latynowej. Biuletyn o północy wydany stwierdza, 
że zdrowie króla ciągle się polepsza.

Ledru-Rollin oświadczył, iż przyjmuje kandy
daturę, jako kaudydat nie składający przysięgi. 
Pogłoski o krizys m inisterstwa francuskiego utrzy
mują się.

Z  Izby  handlowej i przemysłowej 
C e n n i k

we Lwowie dni* 8. listopada 
I. Akcje za szinkę.

Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .
Banku hyp. g. z wpł. 47 ,
Papierni czerlańskiej . . . . . .
Galie. Banku krajowego . . . . .
II. Listy zastaw ne za 100 zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5yo . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4’/ ,  . . . .
Banku hypot. galic. 67 , . . . .
Galie, zakiadu kred. włościańskiego

III. O bligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne gafie.........................

„  wk Kraków. . . •
„ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7y, 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. «m . .

,  ,  ,  U . em. . .  .
„ ,  Lw. Czerń. 1. emi.

n
PV. Monety.

Dukat holenderski .........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
N ap o leo n d o r.....................................
Pótimperjał rosy jsk i.........................
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

» papierowy „ ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe .................
Srebro .................................................

Plącą

złr. I e n t
I

228'25 
192,00 

Ou 00
00
00

90)00 
00 
25 
00

72
00
00

100
00
00
00
00

5
5
9

10
1
1

00
00

122

30
00
00
00
00
00
00
00

77
80
83
06
88
53
00
00
82%
00

Żądają

złr. I ct.

230 00 
194 50 

98,00 
00,00 
83 00

90 50 
79,75 
88 75 
93 00

72
00
00

101
00
00
00
00

75
00
00
00
00
00
00
00

5 86 
5 ',88 
9 96 

10 ;25 
1194 
1 |M  

oo|oo 
00 00 

 ̂ 84 
123 25

Towary
Korzec I 

waży 
funt. 
wied.

Na g o to w e

od |  do
~łi- | cnt. |  złr. | c t

Pszenica . . 
Żyto . . . .  

> Pszenicy

Żyta ■ 
Jęczmień . 
Owies . . 
Kukurudza 
Hreczka . 
Koniczyna 
Rzepak . . 
Lnianka . 
Groch . . 
Łój . ■
Potaż . • 
Chmiel . . 
Spirytus .

170 8 50 8 60
lbO 4 80 5 00
170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 5 25 5 50
100 3 00 3 15
170 4 50 4 60
140 4 50 4 60
180 42 00 44 00
150 13 50 13 75
150 11 00 11 15
180 6 50 7 00
100 31 75 32 25
100 14 50 15 50
100 45 00 50 00
wiadro 12 25 13 50

K ursa z dnia 9. listopada 1969,
godz. 6, min. 15 popołudnin.

Wiedeń. Renta austrjacka 59.30. Akcje kredyto 
we 221.25. Akcje banku anglo - austriackiego 216.75 
Bank obrotowy 107.50. Akcje Karola Ludwika 227.50 
Kolej południowa 213.25. [ Franko-austr. 86y». Azcj
banku bud. 48.—. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcj 
banku ludowego 59.—. Kolej Elżbiety 176.—. Los' 
1860 r. 93.—. Napoleondor 9.94. Losy 1864 r. — 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie mdłe.

P a ry ż . Renta 3 '/, 71.17 Lombardy 493. A m erykań
skie ob ligi 937,.

Berlin. Moskiewskie banknoty 75'/,. Akcje kredyto
we 120%. Lombardy 137%. Galicyjska kolej 94. Rumuń 
ska 717,. Kolej państwowa 203%. Na Wiedeń 82%. Uspo 
sobienie mdle.

W rocław . Pszenica 84. Żyto 63. Owies 33. Rzepak 
ozimy loco 252. Koniczyna — ‘ 

kolej wschodnia.

Pociągi kolejow e na stacji lw ow skiej P o d  
zanicze. (P °d h ig  legaru lw ow skiego.) 

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczow a o g. 11 m. 38 rano.
* » ,  o„ 10 „ 34 wieczór.

P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Kloc. o „  4 „ 35 rano.
» » »  » o „ 3„ 42 wiccsdr



G A M - A  N ARO DO W A z dnia 0 . L istop ad a 1 8 6 9 .

■ yypntj gepw-n^jyr^

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względami podobDe do 
naturalnych, ^npełnie przydafn* Jo  mó
wienia i p raeiow ania, wstaw ia bez bolo.

b Ał  z ę B ó n
usuwa przez ubezwladnieDie nerw jw , a 
-oby złotem  lub u  as? do zębów podobny 

plombuje 3'287 3—7

Dentysta J .  W E I S S ,  były 
asystent dr. bardacha

w  W i e d n i u .
j O b tz ile  xj m ieszkały w e L w ow ie  

przy u liey  H alickiej p u d  1. 18.

Podziękowanie.
W szystkim  przyjaciołom  i z n a jo 

mym, którzy brali udział w pog ize- 
bie fi. p A ugusty z R ieinów  Plodero- 
wej sk ładam  niniejszem  w im ien iu  mo- 
jem  i całej rodziny zmarłej najczulsze 
podziękowanie. 3117 i —l

Jan Ploder. 
Lwów d 8. listopada 1869.

W  k a ż d y m  d o m u
powinien być 

zw łoka w użyciu

grozi śm iercią  !!!
Niezawedny 30letnią praktyką

wypróbowany, i zagw arantow any Kaucję

1 0 ( 3 0  ź i ł r .
radykalny środek przeciw

W Ś C I E K L I Ź N I E
dla ludzi i osobno d 'a  zw ierząt,

i. M a łk iew ic za
skład  główny

A, Wielkopolski
we Lwowie nr. 44. m. na .p lacu  Cw Ducha.

Cena dostatecznej porc i do tej kuracji 
w raz z m aści a i informację 3 złr. w. a

y y ~  .  W  t f i A .  Pray większych
zamówieniach *e strony  szpitala lub zarią - 
du /m iny  z la ta ła  w ikutok zracznego  odby
tu CENA ZNIZONa  na 2 zir. w. a. T rw a
łość ekntecznogci leaarstw a przez 6 lat.

Dotyczące Lr . jz iry  w ra j z wymienio- 
nemi świadectwami tak  z dyrekcji główne
go 'zp ita lu  we Lwowie na mocy rozporzą
dzenia w. c. k ministerstw* i gal. Namiedt- 
nietwa, jako  też prywatoyel. uBÓb. udziela
ją  się zupełnie bezpłatnie. 3316 i —3

Poszukuje się
głów nego ajenta

w każ dem m ieście do sprzedaży pew nego 
a rtyku łu  z wielkim pożytkiem . Tenże m-.- 
że sob ie  bsrdzo łatwo zrobić dochód rocznie 
3 00 franków. L isły franko : D irek tor der 
Alliance in Chauwdefonds (Szw ajcarja) ** 
dołączeniem  2 srebr. groszy w l i  r*  ich  
pocztowych na odpowiedź._______ 3315 1—1

Pasztety Strassburskie
w  kiszce

z gęsiej w ątróbki z trudam i, i tak ież  z 
sardelam i otrzym ali św ieża przesy łkę i po

lecają 3312 . 1—2
M a rk ie w ic z  i  W u jc z y ń s k i

we Lwow ie w rynko I. 161.

Pomoc dla wszystkich
na piersi cierpiących

d ra  D uroget m eksyk, ziułka b a lsa 
miczne, niezawodny drodok na 
w szystk ie c u rp ie m a  w płucach i

szyji-
S k ład  d la  Lw ow a w ap tece  A. 

Berlinera. 3)08 1 - 5
Cena pudelka 2 złr.

doskon. Manilla w ew rątrz liście brazylijskie, 
» „ i, Cuba,
„ Etnbolema „ „ Havanna

do sprzedania z pierwszej ręz i po odpow ie
dnich cenach. L i /y  L t. J .  K. pod adresem: 
J  J .  A rn d t et. Z e n o n  Buchbiiudler in A m  
■Herdom. 3307 1—2

W odę Anaterynuw ą do ust
sprzedaje zam iast po 1 złr. 40 ct. ty lko  po 

■ 4 0  ct. w. a. — i 48—1

A L G O F O N ,
w j próbowany środek do rych łege uśm ie- 
■■■ar » holu zębów, flakonik po S O  ct., 

a p te k a  w e  i ,n  i iw ie  p o d  S re b r n y m  o r 
łem  Z Y U llU N T A  H U I K E Ś A

L. 27983."

Konkurs.
Przy mi«jskiei tryw ialnej szkole 

dziew cząt u #w, Anny we Lwowie n- 
tw orzoną została posada drugiej po
mocnicy n auczyc ielsk iej, uposażona 
p łacą  roczną 150 złr. z dodatkiem  
150 złr. i kw aterow em  30 złr. z do 
datkiem 30 z łr .

Konkurs do tej posady otw arty 
do dnia 10. g rudnia  b. r.

Pp. kan d y d atk i ubiegające się  o 
J° miejsee zechcą podania swoje opu- 
trzyć w dowody w skazane rozporzą
dzeniem d i d j  szkolnej krajow ej z 
dni a 26. m arca 1868 i w sposób tam 
że oznacaony przesłać na rece tu te j
szego m agistratu. 3299 2—3

■*«T ttra tu  król. stół. miasta. 
L w ó w  d n ia  26 . p a ź d z ie ru . 1869 .

U
J. S C H U B E R T A

fabryka drewnianych storów i żal-j ij w Wiedniu
znaua z wyrobów najdoskonairz jch . p o lte iia  3 t .• 11 —i

k o m i s o w ą  s p r z e d a ż  1 j  c i i ż c
e < -  ■ ■  j « «  k i

panu Rudolfowi Schwarcowi
- (Mag uzyn przy placu K atedralnym .)

W tym że Magazynie znajduje się obfity wybór w  e o r ó w ,  m ianowicie:
Ż a lu z je  nowej konstrukcji, k tóre  nie podlegają nigdy zepsuciu; s t o r y  do o k e n  
od złr. 1.80 i wyżej: Z a s ta w n i ,  e k ra m y . p a r a w a n ik i . ta c e  i p o d s ta w k i

d re w n ia n e , łó ż k a  s k ła d a n e  i p a w ilo n y  o g ro d o w e .

Owczarnia zarodowa
L J N l k  w Grodkowicach
rozpoczęła sprzedaż baranów pełnej krwi

< N E G R i 3 T T I »  
od 1. listopada b. r.

pochodzenie m atek : K w assig! (izernaliora ; 
baranów; Lonscbow, Kopaszewo 

Tam że ie s t do sprzedania „Truinpf* ba 
ran 51etni pochodzący z Lenscl.ow.

P o c z ta  N iep o ło m ice  s ta c ja  K olei P o d - 
łęże . S p rzeda ł/ barany w ysyła się na żaj 
.danie do wskazanej stacji kolei żelazne 
jak  najmniejszym kosztem. 323^ 3 —24

W Wiedniu am Graben Nr. 3.
,  su c L  ‘n  Eiscn, “  Ecke der K iirnlnerslrasse,

K E L L E R A  i A L T A ,
posiadacza nagrody państwowej

p o i  Oc h

na porę jesienną i zimową
w  i t « i j V ; . s / y r h  " n i  u n i a c h

SUKNIE MĘZKIE
p o  c e n a r l i :

S u rd u ty  fesien n e  
n a.j n i o d n  i e.j s  z e g  o  k r o j u

H f ' z ł r .  10  w .  a .  '̂ 9

Elegancki surdut zimowy
z wybornej m aterji i dobrze pod watowany

rt 
lii 

li 
fd 10 
O 

11 
I* 
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10
I*
■l/i 
06 
J f 
I I 10 
ił

.0

z l r .  1 8  w .  a .
G u n i ą  d o  p n i l r ó ż y  i . k . i p u z ą  Oil z ł r .  M t lo  z ł r .  ;)() 
S u r d u t y  w i e r z c h n i e  j e s i e n n o  
U b r a n i a  j e s i e n n e  . . . .
S u r d u t y  jesieł im.* ( S a k e a u )
S u r d u t y  j e s i e n n e  ( J . i t j u c l t )  •
P ł a s z c z e  i h a w e l o k i  . - 
S u r d u t y  z i m o w e  k r ó t k i e  
S u r d u t y  z i m o w e  u e g u n e k i e  
T u ź u r k i  a k s a n y l i i e  
S u r d u t y  d o  p o l o w a n i a  , .
S u r d u t y  s t r z e l e c k i e  . . . .  s t a ł a  c e n a
S z l a f r o k i  . . . . . . .  o d  z ł r  N
S u r d u t y  d o m o w y  i k a n t  d a i  y j . r*
S u r d u f y  d l a  k s :c ż y  
S u r d u t y  w i e r z c h n i e  d la  k s i ę ż y  
F i l t r : ;  m i e j s k i e
F u t r a  d u  p o d r ó ż y ............................
T u iu rk j salonow o . • - .
F r a k i  i s u r d u t y ...................................
K o l o r o w e  ż a k i e t y  s a l o n o w o  
C z a r n e  u b r a n i a  s a l o n o w e  k o m p  e tn e
S p o d n i e  z i m o w e ....................................
S. ->odi i :e j e s i e n n e .............................
R u m ę z t i T k i  w  i w i i y c h  g a l u i i k a c ’ 
k a m a s z e .................................................
I l l i i z y  ul i  c e r  s k ie  . . . . . .  w 1 »♦ •:' ł

P r z y  Ł i n n V w i » i l v  e h  z ł a s k a w i - 1:t OZi :  i c z c r c m  
m  a r y  s oi  p - e r a '  W i e i z c h t u i i  ( n a u k o  u  p i e r s i

p l e i o W ) .  o b j ę t o ś c i  s i a n u  ( d o t u j ą  k o r p u s u ) ,  d t p  
j fo sc i  k r o k u  ( o d  s a m e m u  k r o k u  aż c u  z i e m M .  U p i a -  
■yzaiiiy k o l o r  i c e n ę  [M ł d t u p  r e n u  k a  w y m i e n i ć .  ; o -  
z u s t a w i a j j e  n a m  z  z a s p o k o j ę i i v .m i i  « y > o w u r > *  s / a -  
i i o w t i y c l i  z l e c e ń ,  g - l y ż  m y  j e d y n i e  d l a  ( w w i i o ś c i  
z a i n a w i a j ą r c " o  d o  k a ż d e j  p o s y ł k i  p o ś w i a d c z e n i e  p r z . y -  
ł ą c z a f n y ,  w  k t o  r e m  s ię  w y r a ź n i e  z o b u w i ą z i i j e m  v,  
w s z e l k i e  o d  liai i p o b r a n e  s u k n i e ,  g d y  z  j a k i e j k o l 
w i e k  p r z y c z y n y  w y m a g a n i o m  n i e  o d p o w i e d z  i ,  b  z* 
w a r u n k o w o  z  p o w r o t e m  o d e b r a ć .

C e n n i k i  r o z s y ł a j ą  s ię  n a  ż ą d a n i *  I r a n k o  i b e z 
p ł a t n i e .  3 I W  / , - ?

m f  P r z e n o s z o n e  s u k n i e ,  a m i a n o w i c i e  w i e l k a  
i lo ść  s u r d u t ó w  w i e r z « b n i c h ,  c z a r n y c h  i s p o d n i ,  
s p r z e d a j e  s ię  in nie . i  m n o ż n y m  ł . a r d z n  U i j ó o

Z w a ż y w s z y ,  że n a s z  r o z l e g ł y  s k ł a d ,  w  t o w a r  
n a  k a ż d ą  t y ł k u  m o ż l i w ą  m i a r ę  z a o .  a t r z o i j y m  j e s t .  
ż e  n a j l e p s z y  t o w a r  p r z y  n a j t r o s k l i w s z y m  j e g o  w y 
r o b i e .  j a z  n a j t a ń s z y m  s p o s o b e m  p r z y r z ą d z i m y ,  ż e  
n a s z e t n  u s i l n e i n  s t a r a n i e m  j e s t .  n a s z ą  o d  l a l  w i e l u  
o s i ą g n i o n a  d o b r ą  s ł a w ę  w s z e c h s t r o n n i e  t r w a ’e  u-  
s ta l i c ,  ta k  n a s z y m  S z a n o w n y m  o d b i o r c o m ,  j n k o  t e ż  
d la  o g o ł u  u m o ż l i w i o n e m  j e s t .  z  z a u f a n i e m  s w e  p o  
t r z e b y  w  s u k n i a c h  w  n i m  z a o p a t r z y ć ,

P o l e c a j ą c  s ię  w z g l ę d o m  S z a n o w n e j  p u b l i c z n o 
ś c i ,  j a k o  t e ż  f a s k a w y c b  o d b i o r c ó w ,  u p r a s z a m y  j a k  
n a j l i c z n i e j s z e m i  z a m ó w i e n i a m i  n a s  z a s z c z y c i ć .

Z  p o w a l a n i e m

K E L L E K  I ALT, m a j s t r o w i e  k r a w i e c c y ,  p o 
s i a d a c z e  w ;e l n  w y s z c z e g ó l n i e ń ,  w ł a ś c i c i e l e  s k ł a d u  
s u k n i  w  W i e d n i u

G r a b e n .  N r .  3.  z u m  . . S t o r k  i m  K i s e n  “

RUPTURY n> •><?.. byc w y l,c ’-'..,)n(‘ 
I>r7.e/, MŻycii
dukt ira cl k tro  m edy

cznego, wynnlazbii biindsżn M.;rie, mające 
go przyw ilej na lat 15.

D ostać możoa w P iryżn przy ulicy de 
1’A rhre aec 44, v e  Lwowie w>i..c:m e w a 
ptece Z y g . H u c k e ra . 3411 17 — 1

Największy bul zębów n a ty c h 
m iast uśm ierza wypróbow any firodek

• g .  L I T O  M
a używ ając U kow y ja k o  firi.dek z . 
bezpieczająey na zaw sze m o żn a  

się od bólu zębów  uwolnić. 
Skład jedyn ie  n

L u d w ik a  E b e u h e r g e r a ,  
ap tekarza  we Lw ow ie, plac B er

nardyński. 3143 6—12

ROB BOI VEAl! LAFECTEUR
J t s t  to  Syrop rośhnny uytte ią iy  krew bez 

rtjci (mrrkurjiuzu.) Leczy odziedziczoną o- 
stn>ść Krwi ,  'oczyszcza ci ło z żułei i ze
psutych humorów, jest bardzo skuteczny w 
skrofulicznych slnbościaob, silnych bole
ściach 9( czasie porodu, uporc.yv.ych l.sza- 
jach , w yrzutach 8>filityczDych, świerztue, 
zadawnionym reum atyzm ie, wysypce n ko 
biel w wiekn krytycznego przejaoi*, na 
brzm ieniu gruczołów, chorobach zaraźli
wych nowych lub zadawnionych ha ,1zo u 
porczywyeh. 3146 7 —?

D ,st*ć można we L w o w i e  w aptece 
P io t r a  M ik o la s ih a  w K rakow ie w apte
ce p. Brunona M'CZfp\»kitgo i w aptece .pod  
barankiem*4 p. Redyka; w brodach w aptece 
p. KullaJc; w W iedniu w ikłarfach m a te ria 
łów aptecznych pp. Raabe i Róder; w ap te 
ce p. Szaiteru w Rzeszowie.

y p f~  Skład g l ' wn  w Paryże przy ulicy 
Richer 12, u p. Oiraudeau de St. Cerrats

łń/ilraNakładem fta l Ł' ,a  J a i iu a  we Lwowie 
wyszło i j°8t na składz ic we w szystkich 

księgarn iach  k ra jo w y ch :
Powszptjmy

K O D E K S  H A N D L O W Y
wra/.

z ustaw ą wprowadzającą go w życie i wszel- 
kierni postanowieniam i doń się odnoszące- 
nii, bądź uznpelniąjącem i, bądź objaśniają- 
cemi VI. i 231 s .r  w 8cc malej. I zlr. w. 
a. o p r a w n y  w p łó t D o  1 zlr. (jj cnt. w, a.

W te.jże samej księgarni jest główny 
skłao dzieła p. t. 313^ 4—6

Powszechne

Prawo prywatce austrjackie
dla użytku podręcznego 

ułożył
Dr. Ignaoj S zczęsn y  C zem enjński 

2 to m y  ra z e m  X i t l l  i 846 s t r .  w  d u że j 
8ce 10 z łr . w . a. J u l iu s z  S ło w a c k i,  n a 
p is a ł  H eh zen lie im  Jó z e f . 'L p o r t r e te m  
ry s o w a n y m . P a r y ż  IMiŻ c e n a  76 cnt.

Biblioteka najciekawszych Powieść: i Rom ansów
wychodzi w pięcioarkuszo-yycb zeszytach trzy  razy miesięcznie i podaje "we wzorowych 
przekładach litw ory najznakom itszych autorów zagranicznych. W pierwszych zeszytach, 
wysziy „Pamiętniki“ księżnej C aracciolu z w łoskiego i pow ieść człoDka fraacnzkiej akade
mii Okta fiiisza Feuilleta p. t. Hr. de Camors. W zeszycie 4tym z dnia 10. listopada b. r.

" s b ń j J y  się druk „Pamiętnikiio“ i natychm iast rozpocznie się druk ślicznej hiszpańskiej 
powieści Fernand Ćabellero p. t. Klemencja. —

Papier jest p iękny — D ruk ścisły  a le bardzo czytelny.
P rzedpłaia  wyno.ii „a  prowincji z p rzesyłką pocztowa rocznie 10 złr. a. w., pó ł

rocznie 5 z łr., kw&.taluie 2 złr. 50 ct., miesięcznie 1 z łr. w ’a.
Przedpłatę przyjmuje księgarnia Gnbrynowiczn i Schm idta we Lwowie — oraz 

w szystkie księgarnie na prowincji i urzędy pocztow e. 325ó 3 - 3
W bieżącym  kw artale skońozą się „Pamiętniki“ Hr le Camors i K !ement}a, a rozpocz

nie się d ruk  najznakom itszej powieści D ickensa p- p. Klub Pikwika z angieisk.ego.

P apier Fayard i B layn iP apier F ayan  
Cliax4ta Chom ica

B layn
du Codox.

Leczy re u m a ty z m y , k a ta r y ,  z a d a w n io n e  z a p a le n ie  p ie r s i ,  .e u m a ty z m y  w  
b io d ra c h , ra n y , o p a rz e n ie , sp a le n iz n y , u d m ro ż e n ia , n a g n io tk i  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  i tp . T rąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połowki franka, i opa
trzone są podpisem F A Y A K D  e t B LA Y N . Papier ten zalecany jest ou lat 30 
przez Lajznakom itszych lekarzy. Sprzedaż hartowna w Paryżu, ulica Neuve St. 
Merry, 4u; we Lwowie jedynie w aptece p . P io t i a  D lik o la sza , w Brodach u p. 

- M ichała K ulłaka. 2996 2 2 24
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Garreta siewniki rzędowe,
yietoria-DW U Schneitlera et Andrćego w Berlinie — Carowa 

o k. uprzyw. siew n ik i d o  bnraków, na 3, 4 lub 5 rzędów — Smytha 
siew nik i szerokorzutow e z systemem łyżkowym — Siew niki na 

koniczynę podług dr. B ernardiego,
P łu g i  anglo-am erykafukie 
P rz e trz ą ^ i .e z e  do  j i a n a  i grabie konne 
r-zy rząd y  do p iu „ ó w  p a ro w y c h  i bron 
P a te n to w a n e  K otły  bezpieczeństwa

zaleca
) ze płynnej fabryki J .  i F , Howarda'' 

w Bedford

uiczych/ 

ehó/w  24

I

ntrzym uje na składzie fabryka machin roi

J U L I U S Z A  C a H O W A ,  Smiehą.
lleprezontacja dla Galicji u J .  Borgeniciita w Tarnowie. 

* e n n ik i g r a t is  i f ra n k o . ■'ZJtfS

w  P ra d z e .

3002 $  48

'Fysiąśb osól) p rz e z  z r ę c /n e  o p e ra c je  n a  g ie łd z ie  Łzybko i bez t>-udu ooszło do bogactw a, które przew yższyło najśmielsze 
ich oczekiwania, o .dziennie w idujem y najwymowniejsze tego  dow oay. Czyż tego rodzaju korzystno interesu m a ją  b' 
udziałem ty lko  pewnych sfer uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym  ó-obom, zdała od giełdy znajdującym oię, umożćbnió

korzysiny udział, urządziliśmy

Kantor dla interesów giełdowych
w którym  K ażdy ( w  W i adni u bib na jinw inc ji) przy m ałe' wkładce od 100 złr. do 200 zir. z podnoszenia się lub spadania 
pa,,ierów korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym do kupowania lub sprow adzania takow ych papierów . Zapraszam 
zatem P. T. publ czność, z w ła sz c z a  p r z y 'o b e c n ie  nizkti u p a d ły c h  k u m a e li do łaskaw ych poleceń, k tóre  szybko i s t 

ratnie załatw iać bodę. P ro g r a m y  bezpła tn ie; objaśnienia udzielają się z wszelką gotow ością

0 t e i . s i . 9 Kantor interesów  trietdowych,
3021 13—39 Wiedeń I. Tiefor Grabcu, 17.
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O .  M .  B K  U  \

eskontujo i wypłaca wszelkie kupony, tudzież wy
płaca kupony od akcyj i obligacji pierwszeństwa 
kolei lwowsko-czermowieckiej płatne 1. listopada 
srebrem lub banknotami, o procent wyżej kursu 
dziennego; również kupuje i sprzedaje wszelkiego

rodzaju elekta i monety. 3133 1 1 -?
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U S T Y  Z A S T A W N E

d I a
L u i l r  j a e h i e ^ o  H a  u  h u

k r e d y t u  i z a l i c z e k  h i p o t e c z n y c h .
l ’o ( ;n jc m y  n in ie js z e m  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż  s p r z e d a ż  n a s z y c h  l i s tó w  z a s ta w n y c h  p o 

w ie rz y l iś m y  dla (M ilicji i B ukow iny w y łą c z n ie  p a n o m  .1. Breucr i Syn  we Lw ow ie.
W ie d e ń  w s i e r p n iu  18G9

iu s łr fa c k i  B an k  illa  k re d y tu  i za lic ze k  h ip o teczn ych .

P o w y ż s z e  l i s ty  z a s ta w n e ,  o p ie w a ją c e  n a  1 0 0 , 5 0 0  i 1 0 0 0  g u ld e n ó w , a  spłncnlne 
po upływ ie S4R Eat w peiite” w artości nominalnej p r z y n o s z ą  pięć od sta i m a ją
( o p r ó - z  r e g u b r n y c i i  rv  1 o d s e te h j  ' d . o w ie d iii  s ta tu to m  udział w  czystym  zysku  T ow a
rzystw a; d y u i  lc ioL - ta  r w j r z y  dmtiatkowe oprocentow anie, k tó r e  n a  r o k  b ie ż ą c y  w y- 
i ie s ie  p ra w d o p  d o b n ie  li^jmniej jeden od sta. ™eo 5 - ?

K n p o n y  p ła tn e  s ą  2. stj. c z n ia  i 1 . l ip c a  k a ż d e g o  ro k u
w* W icdni u, u k -is  T o w a r z y s tw a  i u (irm y  „ L ip p m a n n  S y n o w ie  ; a 
w e  LAvowie, u n a s  Uez w szelk iego  potrącenia.

Z w a ż )  w .32}, iż  A u a fj a c k i  B a n k  d la  k?4e d y tu  i z a l i c z e k  l i ip o te c z n y c l i  u d z ie la  t a k o w e  
ty lk o  do 5O#/ 0 w artość5, ż e  w y d a je  l i s ty  z a s ta w n e  d o  w y s o k o ś c i  k w o ty , nieprzenoszącej 
dziesięć razy c y fry  j tgt> k a p i ta łu  a k c y jn e g o ,  p o d c z a s  g d y  z w y k ły  s to s u n e k  l ic z e b n y  k a p i 
t a łn  a k c y jn e g o  do  v. d a n y c h  lisków  z a s ta w n y c h  j e s t  jak  1 do 2 0  lub naw et 3 0 ,  d a le j ,  
ż e  p e w n o ś ć  t eh  l is tó w  z a s ta w n y c h  g w a r a n to w a n ą  j e s t  oprócz hipotek dotyczących  
jorze z • w płacony całkow icie dw um ilionow y kapitał akcyjny T ow arzystw a , (z a  
k  ó re g o  d o b re m  p o w o d z e n ie m  p r z e m a w ia  s t a l e  u t r z y m u ją c y  s ię  w y s o k i  k u r s  j e g o  a k c y j )  —  
z w a ż y w s z y  n a r e s z c ie ,  ż e  te  l is ty  z a s ta w n e  są  w  obiegu na w szystk ich  giełdach au- 
trjackieh, i ró w n ie ż  jako kaucje u ż y te  b y ć  m o g ą ,  p r z e to  p o d a ją  o n e  n a jw ię k s z ą  p e 
w n o ś ć  i n a jw ię k s z e  k o r z y ś c i  i s łu s z n ie  t a k o w e ,  j a k o  d o  u lo k o w a n ia  k a p i t a łó w  n a d e r  k o r z y 
s tn e ,  p o le c ić  m o ż n a . J ~ r B r e U G l *  i  S y f i  -

■Vjdawca: Teofil Szum ski. Wlaaciciol: Jan Dobrzański. Hedaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillers..


